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Torujmy im wielką drogę.
TXrr ^
, raz z kończeniem  się „liberaliz- 

' 1 '  k t ó r y  lubow ał się w  nieograni­
czonym  przez nic praw ie kulcie jed­
nostki, jako osi istnienia zbiorow ego, 
traci swój w alor „staw k a  na intelek- 
ualistów ‘\  na jakiej opierały swe na­
sieje pokolenia poprzednie. N ie  chcę 

przez to pow iedzieć, że dzień dzisiej- 
sz>'> a z nim najbliższa przyszłość, 
2ryw a czy zerw ać ma z dążeniem do 
m yślow ego i duchow ego rozw oju  jed­
nostek, rozw ój ten nie może jednak 
w obecnej kon junkturze mieć nic a 
nic  ̂ w spólnego z produkcją pięknodu­
chów, rozkochanych  jak  narcyz w 
sobie i zapatrzonych  w egotyczne 
głownie, pragnienia i troski.
) T ego rodzaju  ty p , typ  człow ieka o 
'culturze „w ytw o rn ej* ’ , dążył już od 

uzszego czasu do w idocznego z w y ­
rodnienia. M n ożyły  się t. zw . „m ude 
Seelen**, a znużenie ich m iało swe 
zrodio przedew szystkiem  w  przerafi- 
nowaniu i zam knięciu się w  ciasnym  
obrębie w łasnych ty lk o , jednostko­
w y c h  poż^daA, ch o ć  nieraz p ięknych, 
^Prost podniebnych. N ie  poczuw ając 
Si? ani do obow iązku ani do am bicji 
S I u ż e n i a  i n n y m ,  pogrążając się 
tylko  w  przepaściach i we m głach 
swojego w ew nętrznego życia, w yb ra ń ­
cy 'o rtu n y , m ogący sobie pozw olić na 
zoytek przebyw ania w  regjonach nad- 
pow ietrznych  miast w  rzeczyw istości, 
łatw o bardzo tracili z tą ostatnią 
zw iązek, nie dając jej mc z siebie, nie 
przyczyn iając się niczem  praw ie, do 
uczynienia jej naogół lepsza.

T o  też w  dole, het nisko, zdała od 
tej degenerującej się „arystokracji'*  
ducha kłębiły się m asy skazane na co ­
dzienną w alkę, obce pod każdym  

względem  szczęśliw szym  od siebie. 
T ak i stan rzeczy nie m ógł jednak 
trw ać wiecznie. W y k w in t intelektual­
ny, uchodzących  za „k w ia t  społeczeń­
stwa*' —  spraw iał, iż w p ływ  ich na 
życie ogólne staw ał się co raz bardziej 
zn ikom y i że śród tłum ów  narastały 
stopniow o tendencje i pojęcia, p row a­
dzące w prost do przew rotu . N a  św ię­
cie zaczynało pachnieć rew olucja. 
P rzyg o to w yw ali ją, jak  zw ykle , egoi­
ści i głupcy, dokonać jej pragnęli fa ­
natycy i in tryganci przy pom ocy 
w yd ziedziczonych  i zaniedbanych. 
Przyszła  w ojna, pow odując • trzęsienie 
ziemi powszechne. R o z la ty w a ły  się w  
gruzy pałace a w raz z nimi kapliczki 
eksk luzyw n ych  pragnien i upodobań, 
narastały nadzieje mas, spodziew ają­
cych się po w ielkiej burzy  ̂ nie tyle 
m oże „K ró lestw a  Bożego** ile  ̂ p rz y ­
najm niej „chleba pow szedniego*, sta- 
nowiącqgo potrzebę ich najbardziej 
realną.

T o , co nastąpiło po w ojn ie, za­
w iod ło  rachuby w szystkich . Intelek­
tualistom , z k tó rych  w ielu  znalazło się 
w okopach, p o k ó j, ów  „p a ix  du- 
rable“ . na jaki tak liczono, nie p rz y ­
w rócił daw nych  p rzyw ile jów  rosko- 
szow ania się abstrakcją. Zastępy p ra" 
co w m k ó w  codziennych, miast z nad­
m iarem  oczekiw anym  chleba, spotka­
ły  się oko w oko z bezrobociem . R e ­
w olu cja  zatrium fow ała co praw da 
ty lk o  w barbarzyńskie! R o sji, gdzie­

indziej stłum iono jej p rzerzuty, ale 
rozk ład  w żarł się na dobre w  całość 
życia  n arodów  i postaw ił przed nimi 
tragiczny problem  ich n ietylko  ma- 
terjalnego ,ale i m oralnego ban kru c­
tw a. T e raz  o tw o rz y ły  się oczy w szyst­
kich , zb yt długo sam olubnych i k u l­
turalnie i duchow o. Ż ycie  dla własnej 
przyjem ności —  choćby najbardziej 
„um ysłowej** —  okazało  się katastro- 
falnem  nieporozum ieniem . Zagrożeni 
w  sw ojem  najbliższem  jutrze, otocze­
ni przez pom ruk w zb u rzon ych  i fa ­
lu jących  nam iętności tłum ów  —  zro ­
zum ieli nareszcie, iż skarbów  i do­
robku  k u ltu ry  nie m ożna zam knąć 
w  sobie i obnosić w  szczerozłotej ar­
tystyczn ie cyzelow anej urnie n iew ie­
lu in d yw id u alizm ów , lecz że m yślą 
i duszą —  im bardziej bogata i za­
sobna —  tern bardziej dzielić się na­
leży z m iljonam i tych , k tó rych  prze­
nika głód wszelaki. Inaczej, bow iem  
dostęp do nich znajdą czych ający 
i zawsze czynni burzyciele.

T rzeba  w ięc b y ło  w ysiąść nareszcie 
z p oetyck iej gondoli sw oich m arzeń, 
zerw ać ze swą m niem aną „w y ż sz o ­
ścią" i w m ieszać się w  ten potok  ol­
brzym i, jak im  p łyn ęły  już oddaw na

przez świat, nabrzm iew ające gniewem  
i poczuciem  swej k rz yw d y , potrzeby 
pow szechne. P otok  ich  w zbierający 
groził z dnia na dzień zniszczeniem  
w szystkiego, co probów ało  żyć na 
sztucznych w yspach szczęśliwości. Z  
w ysp  tych  należało skw itow ać i za­
n u rzyć  się w  otaczającem  je rozlew ie 
ogólnoludzkich  spraw , utrapień i cier­
pień. Przyglądanie się z artystycznie 
urządzonego bel-etage‘ u p łynącym  
ulicam i m iast n iezadow olonym  —  
staw ało się z dniem  każd ym  bardziej 
m ebepieczne. B ow iem  m asy te 
wiedli pragnący dotychczasow y świat 
zam ienić w  nicość. T u  „laisse- 
fairyzm *’ musiał załam ać się zupełnie 
i intellektualizm  —  pom yśleć o utv- 
litaryzm ie. Jednocześnie zbudziły  się 
roztropność i sumienie.

R oztrop n ość i sumienie —  oto co 
każe dziś w szystkim , tym  naw et, na 
dnie osobow ości k tó rych  czają się 
jeszcze resztki ku lturalnego sm ako- 
szostwa i indyw idualnego sobkow stw a 
stanąć do w alk i z nadciągającą falą, 
niugącą zmieść z pow ierzchni ziemi 
wartości cennych zbyt wiele i stw o­
rzyć znów  w arun ki dla panow ania 
w yłącznie p rym ityw u . W id o k  mas,

jjf ostatniej chwili.

Statek polski „Niemen" zatonął.
Cała załoga została uratowana.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. (Sch.). Dziś w nocy 

zatonął polski statek haudlowy „N ie- 
men“ , stanowiący własność Żeglugi 
Polskiej. Katastrofa nastąpiła koło G o- 
teborga wskutek zderzenia się z ja­

kim ś okrętem nieustalonej dotych­
czas przynależności państwowej. Cała 
załoga „Niemna** została uratowana. 
Statek wiózł transport węgla i był u- 
bezpieczony.

Rozwój lotnictwa w Niemczech.
Berlin. (P A T .) W  związku z otwar­

ciem niemieckiej w ystaw y lotniczej 
w Berlinie zamieszcza „Bórsen Cou- 
rier‘ ‘ wyw iad z ministrem komuni­
kacji Rzeszy baronem Oeltzem von 
Rubenach, który wskazując na nie­
zwykle silny rozwój lotnictwa sporto­
wego w  Niemczech przypisuje to zja­
wisko żywiołowej woli narodów. M i­
nister zaprzecza, jakoby rząd Rzeszy j 
finansował lotnictwo sportowe. Rząd 
udzieliłby chętnie poparcia sportowe- | 
mu lotnictwu, gdyby nie stały temu

na drodze postanowienia, wynikające 
z umów międzynarodowych. Minister 
wyraził przypuszczenie, że obecna 
wystawa lotnicza w Berlinie pouczy 
zagranicę, iż naród, który posiada ta­
ką̂  zdolność działania, jak Niem cy, nie 
zniesie trwałych ograniczeń. W ystawa  
lotnicza, zdaniem ministra, skłoni 

międzynarodowe koła do poparcia 
żądań niemieckich w kierunku uzy­
skania pełnego równouprawnienia 
Niemiec w dziedzinie lotnictwa.

Wyrok w procesie U. 0 . W.
w Czortkowie.

Czortków . W  procesie przeciwko sądzono W asyla Stadnyka na 6 i poł 
Antoniukowi i 10 tow., oskarżonym lat więzienia. Iwana Antoniuki na 5
0 przynależność do U kr .Org. W ojsk, lat, Piotra Fediowa na dwa^ lata>_ 1
1 akty sabotażowe, zapadł wczoraj Hnata Tym czuka na 4 lata więzienia, 
przed tutejszym trybunałem sędziów Poszte oskarżonych uniewinniono, 
przysięgłych w yrok, mocą którego za-

Konferencje Herriota.
Genewa. (P A T .) Herriot przyiał j Cecila. Dziś Herriot ma wyjechać z 

wczoraj popołudniu Lorda Roberta | Genewy.

spieszących za grom adą sw ych  ponu­
rych  przew ódców  i gotow ych  do sza­
leństw, zrobił swoje. Z rozum iano na­
reszcie, iż sztandary, m ające w sk a zy­
w ać szlak w  przyszłości, czas 
w yd rzeć z rąk ch orążych , n ie­
godnych  tego m iana, zrozum iano i to, 
że na drodze płynącej law y  niena­
wiści i zem sty bezm yślnej zbudow ane 
być muszą m ocne tam y z trw ałego 
m aterjału  m łodych  i do cna zdro­
w ych  dusz, k tó rych  by złe nie zm o­
gło. I to pojęto, że w  skupieniu dusz 
takich  i zcem entow aniu ich w  w ielki 
m ur silny jest jedyna obrona. N ie 
obrona jednostkow ych  uroszczeń i pa­
dających w  gruzy w szelakich p rzyw i­
lejów , ale obrona tego, na co praco­
w ały  w ieki i co zaprzepaszczone b yć 
nie może. O b r o n a  p o d s t a w  m o ­
r a l n y c h  i z r ę b ó w  p o l i t y c z ­
n y c h  n a s z e g o  i s t n i e n i a .  T e  
ostatnie p o kryw ają  się z pojęciem  
m ocnego i racjonalnie żyjącego Pań­
stwa.

Państw o, tak  jak cały dorobek w a r­
tościow y przeszłości, w ym aga zastępu 
zdecydow anych  i śm iałych  obrońców . 
O broń ców , k tó rz yb y 1 rośli w  w ierze 
w  nie, jako w  n a j w  i ę k  s z e g o 
s t r a ż n i k a  p o m y ś l n o ś c i  n a ­
r o d u  i m o ż l i w e j  ś r ó d  l u d z i  
s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z ­

n e j .  Zastęp taki w yd ać z siebie, w y ­
chow ać, u trw alić  w  praw dzie w yzn a­
wanej, zahartow ać do w alk i p rzec iw ­
staw ić w szystkiem u, co jest buntem  
dla buntu i celow ym  rozkładem  —  oto 
zadanie największe m oże ustępujących 
stopniow o z placu pokoleń , które 
przejrzały  jednak w  porę. Ja k  ongi lu ­
bow ały się w  dążeniu do duchow ych  
szczytów , z natury' sw ojej dostępnych 
dla niewielu —  tak dziś rozlać by 
chciały elem enty si} tw ó rczych  szero­
ko po ziem i, by u żyźn iły  ludzką glebę, 
sprzyjając w zrostow i jasnych w yo b ra ­
żeń, zdrow ych  serc i charakterów . Stąd 
ukochanie nasze dla grom ady tych  
m łodych  właśnie, co uosobieniem  stać 
się mają ow ych  cech tak bajecznie sło­
necznych. Stąd chęć dar .a im w szyst­
kiego z siebie, czego nie ch ow am y już 
na w łasny ty lk o  użytek  zazdrośnie. O d 
l i b e r a l i z m u  p r z e b y  1 i ś m y 
b o w i e m  w i e l k ą  d r o g ę  w i o ­
d ą c ą  d o  d o g m a t u  o f i a r y ,  
j a k o  j e d y n e j  d ź w i g n i  l u d z ­
k i e g o  w s p ó ł i s t n i e n i a  w  s p o ­
ł e c z e ń s t w i e ,  w  n a r o d z i e ,  w  
p a ń s t w i e .  Z  tego dogmat u w yrosła  
m iłość nasza i dla ow ego Z w iązku , 
którego cel, ducha i p o żytek  znów  
propagow ać całą mocą chcem y. Ten 
Z w iązek  to najpiękniejszy w  Polsce 
prod ukt rezurekcji a stosunek doń 
m iarą najlepszą naszych przeobrażeń. 
O d laisser - fa iryzm u  do o bow iązków  
publicznych, od pięknoducha —  do 
Strzelca, oto jaki kaw ał drogi uszliśm y 
szczęśliwie. D roga ta nie była  usypana 
różam i, ale dziś prow adzi każdego z 
nas i naród ca 'y  bardziej w  zw yż, niż 
jakakolw iek inna. T ą  drogą, którą 
prostu jm y i rozszerzajm y całym  w y ­
siłkiem naszem , m aszerują naprzód 
Strzelcy.
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Polityka sprzedaży Polskiego Monopolu Tytoniowego.
W  zw iązku  ze skargam i ku pców  

ty to n io w ych  na tem at reorganizacji 
sieci sprzedaży oraz p o lityk i sprzeda­
ży  P. M . T ., przedstaw iciel Polskiej 
A gen cji T elegraficznej zw róci! się do 
d yrek to ra  Polskiego M onopolu  T y t o ­
n iow ego p. Łopuszańskiego z prośbą 
o w yjaśnienie tych  spraw .

—  C z y  istotnie etatyzacja handlu 
tyton iow ego leży na lin ji po lityk i P o l­
skiego M onopolu  T yto n io w e g o ?  — 
brzm iało pierwsze pytanie.

—  Pojęcie etatyzacji jest obecnie 
tak  rozciągłe, że w olę odpow iadać na 
konkretne pytania.

—  A  w ięc konkretn ie, czy Polski 
M onopol T y to n io w y , reorganizując 
sieć w yro b ó w  ty to n io w ych , zam ierza 
przekazać likw idow ane p ryw atn e h u r­
tow nie tyton iow e skarbow i?

— Służę panu cyfram i. W  zw iąz­
k u  z reorganizacją sieci sprzedaży z 
pozostających  432 koncesjonow anych  
p ryw atn ych  h urtow ni ty to n io w ych , 
ty lk o  w  28 w ypadkach  detaliści zao­
patryw ać się będą bezpośrednio w  za­
kładach sprzedaży P. M . T . W  takich  
zaś m iejscow ościach, gdzie istnieją do­
brze prosperujące hurtow nie p ry w a t­
ne, skarbow e hurtow nie będą lik w i­
dow ane. ju ż  dziś stw ierdzić m ogę, że 
w  W arszaw ie, K rak o w ie , L w ow ie , Ł o ­
dzi, Poznaniu, W ilnie i G d yn i, h urto­
wnie skarbow e ulegną w bliskim  cza­
sie likw idacji.

—  Jeżeli tak, to czem pow odow ała 
się D yrek c ja , likw id u jąc około  300 
h urtow ni p ry w a tn y ch ?

—  P odyktow an e to b y ło  koniecz­
nością usunięcia w  szeregu m iejscow o­
ściach zbędnych h urtow ni. Pow szech­
ną tajem nicą jest, że daw niej koncesje 
nie b y ły  udzielane pod kątem  w idze­
nia interesów  Skarbu . Stąd też obser­
w ujem y takie z jaw iska, jak  19  h u rto ­
w ni w  stolicy, 27 h urtow n i w Pozna­
niu itp. T a k i system  udzielania konce- 
syj był p rzyczyn ą  istnienia szeregu 
karło w atych  h urtow ni przy  rów nole- 
glem istnieniu h urtow ni, k tó rych  zysk  
m iesięczny dochodzi! do io .o c c  zł. U - 
trzym anie tego stanu rzeczy podraża­
łoby  w  dalszym  ciągu koszta w y ro ­
bów  ty to n io w ych  (w form ie w ysokich  
rabatów ), które muszą b yć  brane pod 
uwagę p rzy  kalku lacji ceny sprzedaży 
tow aru.

—  Jeśli m ow a o nadm iernych  ra­
batach, to czy ich zniżka nie posunię­
ta została do granic nieopłacalności 
przedsiębiorstw a?

—  Ju ż  w ym ieniłem  panu w yso ­
kość zysku h u rto w n ik ó w , k tó rz y  do 
n ied avn a  zresztą w kładali w  przedsię- 
biors w o niewiele, p rzy  system ie p rz y ­
m usow ego rejonow ego przydziału  de- 
talistów  do danej hurtow ni. O becnie 
w  okresie daleko idących oszczędno­
ści, b y ło b y  dziw olągiem  u trz ym yw a ­
nie podobnego stanu rzeczy. Żnam ien 
nem jest, że po w prow adzeniu  zniżki 
rabatów  dla h urtow ni ty to n io w ych , 
dochodzącej nieraz do 50 proc., nikt 
nie zrzekł się koncesji, owszem  ci h u r­
tow n icy , k tó rym  koncesje ze w zglę­
dów  rzeczow ych  cofn ięto , n ietylko  
reklam ują o przyw rócen ie koncesji na 
w arunkach  obniżonych  rabatów , lecz 
ponadto w  w ielu w yp ad kach  p ro p o ­
nują dalszą zniżkę rabatu, dochodzącą 
do 50 proc. już obniżonej norm y. 
Skarg i, o  k tó rych  Pan w spom niał, po­
chodzą przypuszczani stąd, że h urtów  
n icy, k tó rz y  w kładali do przedsiębior­
stw a kilka lub kilkanaście tysięcy zł. 
i n iew ielką pracę, a zarabiali po k ilka  
tysęcy  zł. m iesięcznie, starają się prze­
nieść w  opinji publicznej konieczność 
reorganizacji sieci sprzedaży na karb  
m odnego dziś pojęcia etatyzacji.

—  Zdaniem  w ięc Pana D yrek to ra  
pozostałe h urtow nie, nawet p rzy  
zm niejszonych rabatach, będą nadal 
p laców kam i zarobkow em i, a głów nie, 
czy nie zm niejszy się przez to  sprze­
d aż?

—  R zecz  prosta, że dzięki m niej­
szej ilości h urtow ni w  danym  okręgu  
zw iększyć się musi o b ró t każdej hur­

tow ni, stąd jasny w niosek: właściciel 
koncesji będzie m iał god ziw y zysk, 
a Skarb  nie będzie w  dalszym  ciągu 
tracić na nadm iernych  rabatach, nie­
znanych  zresztą w  żadnem  państw ie, 
gdzie istnieje m onopol ty to n io w y . R o ­
zum ie się, że kom ercjalizacja Polskie­
go M onopolu  T yto n io w e g o , k tó ry  jest 
dużą podporą dla budżetu Państw a, 
w ym agać będzie odtąd rów nież od 
koncesjonarjuszów , pragnących  osią­
gać zysk i, określonego nakładu pracy 
— niezależnie od tego, że otrzym ają 
koncesje, płynące z ustaw y o p rz y w i­
lejach dla pew nych  katego ry j obyw a- 1 
teli.

—  P rzyznam  się, że osobiście nie 
w idzę pow odu, dla którego  handel ty ­
ton iow y m iałby b yć jeszcze bardziej 
uprzyw ile jow an y, niż to z pow yższe­
go w yn ika, w obec handlu innych 
branż. Faktem  jest, że dotychczas hur 
tow nie tyton iow e nie odczu w ały  k r y ­
zysu, a upadek niew ielkiej ich ilości 
spow odow any był szeregiem  p rz y ­
czyn , od sam ych h u rto w n ikó w  zależ­

nych , m. i. nie m ogły  ujść uw agi m o­
jej takie p rz ycz yn y , jak  poszczególne 
nadużycia, bądź też beztroskie życie 
n iektórych  u p rzyw ile jow an ych  h ur­
tow n ików .

—  Pozw oli Pan D yrek to r, że nie­
jako w  im ieniu palaczów  zapytam , 
czy zniżka cen w yro b ó w  ty to n io ­
w ych , tak dzisiaj popularna nie b y ła ­
by spraw iedliw ością w  stosunku do 
zniżonych zarob ków , a co głów nie 
praw dopodobnie interesow ało by Pa­
na D yrek to ra , czy nie w p łyn ęłab y  na 
zwiększenie p o p ytu ?

— Zn iżka cen a rtyk u łó w  m ono­
polow ych  jest rzeczą R ząd u , wzgl. 
M inisterstw a Skarbu , gdyż wiąże się 
to z ogólną po lityką  gospodarczą R z ą ­
du. M ojem  osobistem  zdaniem , w y ro ­
bów  M onopolu  T yto n io w ego  nie m oż 
na p o ró w n yw ać do w y ro b ó w  innych  
m onopolów  czy przem ysłów , bow iem  
tutaj rozpiętość cen i gatunków  jest 
tak w ielka, że każdy palacz m oże do­
stosow ać w yb ó r do swoich osobistych 
m ożliw ości finansow ych.

wania w  celu uw yd atn ien ia  niem ie­
ckiego punktu w idzenia zarów no w  
R adzie, jak i na Zgrom adzeniu  L ig i 
N a ro d ó w . Przedstaw iając stanow isko 
rządu R zeszy w  spraw ie zbrojeń, mi-

Żegnając się p. dyr. Łopuszańs^ 
już w  form ie raczej tow arzyskiej ^  
dał:

— M uszę Panu redaktorow i 0 
św iadczyć, że zw racając się do 
w  tych  spraw ach, oddaje Pan moje"! 
zdaniem  przysługę zarów no Skarbu*' 
jak i społeczeństw u, rozum ie Pan ^  
wiem , że trudno jest mi reagow ać ° 
każdą nieścisłą, lub co gorzej wrt^ 
złośliwą notatkę. Z  dośw iadczenia &  
w iem , że szukający w spółczucia 
orjentujących  się w  tych  s p r a w i  
szerszych sfer społeczeństw a malkoflj 
tenci, pozbaw ieni z tych  czy innyu* 
w zględów  koncesyj, w prow adzają 
pinji publicznej niemałe zam ieszan i 
Jeśli nie w yczerpałem  w szystkich , zre' 
sztą dość skom plikow an ych  spra^> 
któreb y  interesow ały rzesze pańskich 
czyte ln ików  —  każdej chw ili służ? 
zarów no ja, jak i moi w spółpracow ni' 
cy , rzeczow em i w yjaśnieniam i przed' 
staw icielom  prasy.

nister N eu rath  zaznaczył, iż wyraźnie 
ośw iadczył m in. Sim onow i, że nie nt° 
że uznać jego praw niczych  w yw od ów , 
zaw artych  w odpow iedzi na m em orjał 
niem iecki. R ó w n ież  zapow iedziane o- 
świadczenie H endersona, które m* 
b yć  zgłoszone przed wznow ieniem  
prac biura konferencji rozbrojenio­
wej, nie posunie kw estji naprzód. M i­
nister N eu rath  zaznaczył dalej, że nie 
unikał rozm ow y z H erriotem , oczeku­
je jednak, aby in ic jatyw a w  tym  w zglę 
dzie w yszła od prem jera francuskiego. 
W  obecnej chw ili, zdaniem  m in. N eu- 
ratha, inni pow inni w ystąpić z nowe- 
mi propozycjam i. N aw iązu jąc do re- 
w elacyj prasy am erykańskiej w  spra­
wie ta jnych  zbrojeń niem ieckich, min. 
N eu rath  n azyw a operow anie argu­
m entem o n iedotrzym aniu  przeZ 
N iem cy  postanow ień w sprawie roz­
brojenia, zatruw aniem  atm osfery. N ie  
w p łyn ie to jednak, zakończył, na sta­
now isko rządu niem ieckiego, k tó ry  
nie przystąpi do rokow ań  rozbrojenio 
w ych , dopóki nie o trzym a gw aran cy j, 
że zniesione będą dyskrym inacje , o- 
graniczające w olność zbrojeniow ą N ie ­
m iec.

Lotnicy polscy w Berlinie.
Berlin. (P A T .) W c zo ia j p rzyb yła  

do B erlina delegacja A ero k lu b u  R z e ­
czypospolite j Polskiej, m jr. K w iec iń ­
ski i kpt.-p ilo t Skarżyń ski, celem 
odebrania n agrody, zdobytej w  tego­
roczn ym  C hallenge przez ekipę po l­
ską z ś. p. por. Ż w irk ą  na czele. 
N iezależn ie od nagród przew idzia­
n ych  statutem  Challenge, d e legaca  
A ero k lu b u  polskiego o trzym a szereg 
nagród, u fu n d ow anych  dla zw ycięz­
có w  C hallenge‘u przez poszczególne 
zw iązki i instytucje, m. in przez k o n ­
cern p rasow y Ułlsteina- W ręczenie pu 
haru, zdobytego  przez por. Ż w irk ę  
dla A eroklubu  polskiego, nastąpi na 
oficjalnem  zebraniu M iędzynarodow  - 
go Z w iązk u  Lotn iczego , k tóre odbę­
dzie się w  styczn iu  19 3 3  w  P aryżu . 
N iem ieck i aeroklub urządził w  d n u  
w czorajszym  z okazji w ręczenia na­
gró d , specjalne przyjęcie.

Komisja Unji enropejskiej.
G enew a. (P A T .)  K om isja  studjów  

dla U n ji E uropejsk iej zebrała się w czo ­
raj po dłuższej przerw ie, oddajac >na 
wstępie hołd pam ięci Brianda. N o w y m  
przew odniczącym  kom is i w yb ran y  
został H errio t. Bonnet, przew odniczą 
cy  konferencji w  Stresie, om ów ił re 
zultaty tej konferencji. Po tern prze 
m ów ieniu  delegatom  rozdano p ro jek t 
rezolucji, przed staw iony przez k ilk 1 
delegacyj. D ysku sja  nad nim odbyć 
się ma ju tro . ^

rozbrojeniem.
ch rony granic, oraz siły zbrojnej do 
obron y przed napaścią z zew nątrz. 
P ropozycja  zm ierza do zm niejszenia 
tej ostatniej o 1/3 . K om itet zajął się u- 
staleniem  m etody prac^-. Odirazu u- 
lawniła się różnica zdan. Przedstaw i­
ciele Stanów  Z jedn. i W ioch  nalegali 
na przedyskutow anie k ry ter jó w  planu 
H o o vera , podczas gdy Paul B oncour 
w skazał na konieczność ustalenia prze- 
dew szystkiem  definicji stanów  liczeb­
nych , tak, aby m óc ustalić faktyczn e 
cy fry  istniejących sił zbrojnych  w  ró ż ­
nych krajach. G łów n ą troską delegacji 
francuskiej, ośw iadczył Paul B oncour, 
będzie utrzym anie debaty w  dziedzinie 
rzeczyw istości. Ja k  w iadom o, ustalenie 
definicji stanu liczebnego nastręczało w 
kom itecie, k tó ry  poprzednio zajął się 

! tą spraw ą, duże trudności.

G enew a. (P A T .). W czoraj zebrał 
się po raz pierw szy K om itet studjów  
nad stanami liczebnem i, pow ołan y 
przez prezydjum  konferencji rozbro­
jeniow ej. K om itet ten jest uw ażany za 
organ prezyd jum , dzięki czem u ma 
charakter raczej po lityczn y. Tern się 
też tłum aczy, że w  pracach jego b ie­
rze udział rów nież delegat sow iecki, 
m im o zaznaczenia przez rząd sow iec­
ki, iż nie będzie w ysyłał delegatów  do 
technicznych kom isyj rozbrojenio^ 
w ych.

Delegacja am erykańska p rzed ło ży­
ła kom itetow i p ro jekt, stanow iący roz 
w in ięcie i sprecyzow anie propozycji 
H o o yera , przew idującej, jak w iadom o,
rozróżnienie w silach zbrojnych  każ­
dego państw a 2 elem entów , m ian ow i­
cie siły zbrojnej koniecznej do u trz y ­
mania porządku w ew nętrznego i o-

----------------o----------------

Nowa encyklika Ojca św.
w iernym  udziela w skazów ek, kładąc 
przedew szystkiem  nacisk na żądanie, 
jakie pow inni sami w ysunąć w  celu 
wypełnienia obrządków  relig ijnych  W 
zw iązku  z tern Papież ośw iadcza, żc 
dom aganie się w  pew nych  specjalnych 
w ypadkach  pozw oleń na odbyw anie 
obrząd ków  relig ijnych , nie jest żąda­
niem specjalnych praw . E n cyk lik a  
kończy się w ezw aniem  k ato lik ó w  mek 
sykańskich  do jedności, m iłosierdzia i 
posłuszeństwa biskupom , oraz dom aga 
się od nich zorganizow ania i rozw inię­
cia akcji katolickiej.

R z y m . (P A T .). O jciec św. ogłosił 
nową encyklikę o ciężkich  w arunkach  
życia  religijnego w  M eksyku , specjal­
nie zaś o prześladow aniach, na jakie 
narażeni są kato licy , bez w zględu na 
istnienie tym czasow ego układu, k tó ry  
ma im zapew nić swobodę w yznania. 
E n cyk lik a  podaje szereg fak tó w  o- 
statnich lat, podnosząc m. in. zakaz 
nauczania religji w  szkołach i znaczne 
zmieiszenie liczby księży, poczem  en­
cyk lik a  przyrów n u je prześladowania w 
M eksyku  z prześladow aniam i w R osji. 
Protestując żyw o  przeciw ko tego ro ­
dzaju fak tom , en cyklika klerow i i

W iedeń. (P A T .) N a  w czorajszem  
posiedzeniu rady m iejskiej doszło do 
gw ałtow nej bó jk i m iędzy n a ro d o w y­
mi socjalistam i a socjal-dem okratam i. 
Zaraz po otw arciu  posiedzenia prze- 
wódca narodow ych  socjalistów  Frauen 
feldt ośw iadczył, że w obec napadów  na 
n arodow ych  socjalistów , ci nie m ogą 
obradow ać z nożow cam i. W yw oła ło  
to protest ze strony socjaldem okra­
tów . G d y  narodow i socjaliści z o krzy  
kiem  „H e il H it le r"  w ychodzili z sali, 
doszło p rzy  w yjściu  do bójk i, przy- 
czem bito się kastetam i, rzucano ka-

Berlin. (P A T .) M in . spr. zagr. Rze 
szy N eu rath  p rzyjął dziennikarzy nie­
m ieckich  na konferencji prasow ej. 
M inister ośw iadczył, że w  spraw ach 
m niejszościow ych poczynił p rzygoto-

Bójka na posiedzeniu
wiedeńskiej Rady miejskiej.

łam arze, ław ki itd. R an n i zostali dw aj 
socjaldem okraci i trzej narodow i so­
cjaliści, w śród nich rów nież sam 
Frauenfeldt. B urm istrz Seitz na pe­
wien czas przerw ał posiedzenie. 
Chrześcijańsko - społeczni postaw ili 
wniosek na zam knięcie posiedzenia, 
k tóry  jednak odrzucono.

Rów nocześnie na ulicy K oenigseck 
doszło do w ym ian y strzałów  m iędzy 
narodow ym i socjalistam i a socjalde­
m okratam i. K ilk u  in terw en jujących  
policjantów  jest rannych.

Oświadczenie min. Neuratha.
Niemcy oczekują nowych propozycyj.

Z obrad nad
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qsc zytia
traci wielu  ludzi, k tó r y c h  
d rę c z ą  o kropne bóle reu­
m a t y c z n e  I n e rw o w e .  
L e c z  niem a pow odu  do 
r o z p a c z y .  g d y ż ’ ]o2 wie­
le t y s i ę c y  c ie r p ią c y c h  od­
z y s k a ł o  s w e  z d ro w ie  
P r z y  p o m o c y  T o g a lo .  T a ­
bletki T o g a ;  b o w ie m  c z ę ­
sto z w a lc z a ją  te niedo­
m a g a n ia  T o g ą 1 w s t r z y ­
muje  na g ro m a d z a n ie  się 
k w a su  m o c z o w e g o .  
N ieszk o d l iw e  dla s e rc a ,  
żo la d k a  i innych o r g a ­
nów . Do na b yc ia  w e  

w s z y s t k ic h  aptekach.

Rekord wysokości lotu.
Warszawa. (P A T .) Aeroklub R . P.

w ° p  je êSra^icznie w M iędzynarodo-
eJ Federacji Lotniczej wniosek o u 

znanie nowego m iędzynarodowego re- 
i °  u lotu na wysokość w grupie II. 
^ategorji lekkich samolotów tu ry  

ycznych, dokonanego wczoraj mie* 

R l P  lf* a I ^ '3°  na s“ m ° l ° Cin
W  m Przez ’ ,nż. D rzew ieckiego

■ediug tym czasow ych  obliczeń, inź- 
rzewiecki osiągnął na tym  aparacie 
ys°kość ponad 6.000 m tr. O fic ja ln e 

Potwierdzenie tych  obliczeń nastan, 
jutro. R ekord  w locie na w ysokość II 

ategorji lekkich  sam olotów  tury- 
«ycznych  zdobył w  listopadzie 1929  
O yirko, w  r- 19 30  reko rd  ten pobiła 
; em ka Fussbahn, następnie 12  kwie- 
ma 19 3 1 zdobyw a go Fran cuz R e g i 

^ nsi, osiągając w ysokość 5.305 m tr.
dniu u  sierpnia 19 3 1  zostaje on 

p o b i t y   ̂ przez Ż w irk ę , jednakże ze 
Względów czysto fo rm aln ych  rekord  
tcn n ê był przyzn an y.

Urlop Mac Donalda.
Londyn. (P A T .) M ac D onald , w y ­

czerpany pracam i nad rekonstrukcją  
gabinetu^ w yjech ał na tygo d n io w y 
odpoczynek do Szkocji. W  jutrzej­
szej uroczystości oddania k ró lo w i pie 
częci przez ustępu jących  i odebrania 
R) przez now om ian ow an ych  cz ło n ­
ków  gabinetu, udział weźm ie w ice 
ptem jer Baldw in . Pierw sze posiedzenie
zrekonstruow anego gabinetu nastąpi 
I z października.

Likwidacja ministerstw 
w Presach.

Berlin. (P A T .) W  trzech pruskich  
ministerstwach^ opieki, ro ln ictw a i 
handlu urzędnicy o trzym ali p row izo 
ryczne w ypow iedzenie z dniem  i -go 
kw ietn ia  1933- Prasa w yraża  p rz y ­
puszczenie, że zarządzenie to  pozo 
staje w  zw iązku  z bliską re form ą ad 
mhaistracji pruskiej, polegają cą na re­
dukcji liczb y  m inisterstw  z 7 na 4-

Jnbilensz najstarszego 
dziennika nowozelandz­

kiego.
Sydney. (P A T .) D onoszą z W el 

hngton, iż dziennik tam tejszy „ T a r a - 
naki Herald“  obchodzi 80-tą ro cz n i- 
cę swego istnienia. Pism o to  założone 
w  r. 18 5 2  jest najstarszym  organem  
prasow ym  w  N o w e j Zelandji.

a l f r e d  l a n i e w s k i .

G d y  cudzoziem iec, b aw iący w  nie- 
w ielkiem  w łoskiem  m ieście, A lessan- 
drji, zabłąka się w  w ąskie tego m iasta 
u liczki, napotka jedną z nich, starą 
i czcigodną, noszącą nazw ę „V ia  G iu- 
lio C la ro ".

M usiał to b yć  chyba m ąż znam ie­
nity i szacunku godzien pow szechne­
go, bo takow ych  jedynie nazw iska na­
dają m iano ulicom  w  starych w łoskich  
miastach, T a k  jest w  istocie. G iu lio  
C laro  albo __ j aR gQ powszechnie na­
zyw ają Ju lius C larus, był rzeczyw i­
ście jedną z najbujniejS2y Ch, najw spa­
nialszych, naigenjalniejszych postaci 
X V I-g o  stulecia. Z n an y zazw yczaj ja­
ko w ielk i, budujący now e drogi ju rys- 
prudcncji, ju rysta, także pozatem  
wszechstronnością swego um ysłu, m no 
gościa dziedzin w ied zy, w  które się­
gała bystra  jego m yśl, w ycisnął potęż­
ne piętno swą -wielką indyw idualnością 
na całej swojej epoce.

Ju lius C laru s zasłużył sobie przeto 
na to, by stać się w ięcej znanym  czy 
p opu larnym , niż to  jest dotychczas.

Ze starego pochodził rodu alessan- 
dryńskich  p atrycju szów . W  f odzie je­
go ojca i jego m atki m nogo b yło  w iel­

Niedobory podatkowe 
rfe Francji.

Paryż. (P A T .) W  ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy budżetowych podatki 
w ykazują niedobór w  wysokość' 
1 .4 38 ,77 0 .0 0 0 . Niedobór podatku o- 
brotowego dochodzi w  ciągu Sierpnia 
do 12 2  m iljonów franków.

Obrady międzynar. Unji 
katolickich L g kobiecych.

Lucerna. (P A T .)  R o zp o czę ły  się tu 
obrady kom isji stud jów  oraz sekcja 
m łodych  M ięd zyn arodow ej U n ji K o ­
b iecych L ig K ato lick ich . Zebranie o- 
becne m a na celu p rzygotow an ie ma- 
terjałów  dla kongresu, k tó ry  odbędzie 
się w  r- 19 34  w  R z ym ie  i będzie po­
św ięcony zagadnieniu w ychow an.a- 
P rzedm iotem  obecnych obrad są ró ż­
ne zagadnienia, dotyczące w yc h o w a ­
n ia rodzinnego i społecznego, ujęte 
w  ram ach en cyklik i Piusa X I . W  o- 
bradach bierze udział 15 0  delegatek 
z kilkunastu  kra jó w , m. in. z Polski.

Międzynar. wystawa plaka­
tów turystycznych.

Kair. (P A T .)  Z  o kaz 'i M ięd zyn a­
rodow ego K on gresu  T u rystyczn ego , 
k tó ry  odbędzie się w  lu tym  19 3 3  r., 
urządzona zostanie M ięd zyn arodow a 
W ystaw a  p lakatów  tu rystycznych .

Praca młodzieży na 
morzu.

I-sza m orska drużyna harcerska 
im. króla W ładysław a I V  w  G d yn i u- 
zyskala od M arynark i W ojennej stary 
w yb rako w an y traw ler „R y b itw a “ , 
k tó ry  przeznaczony będzie dla celów  
w yszkolen iow ych  i koszarow ych . M . 
in. zorganizow ana będzie na nim 
św ietlica oraz schronisko dla skau tów  
zagranicznych i w ycieczek harcerskich  
z głębi kra ju . I-sza m orska  drużyna 
harcerska w  G d yn i przoduje w szyst­
kim  organizacjom  przysposobienia 
w ojskow ego w  pracy na m orzu. Z e ­
spól instruktorski, w  skład którego  
w chodzi 3-ch h arcerzy  o ficerów  rezer 
w y , czyni wszelkie starania, aby pracę 
postaw ić na jakn ajw yższym  poziom ie, 
dla której najw iększą przeszkodą był 
brak w łasnego lokalu . W y ra z y  uzna­
nia należą się M arynarce W ojennej za 
życzliw e ustosunkow anie się do p o­
czynań pierw szej p laców ki m łodzieży 
na m orzu.

kich p raw n ik ó w  i uczonych . W szak 
m acierzysty dziadek jego G am baruti, 
to ju rysta  niepoślednie] m iary . I cały 
w ogóle ród C laru sów  przew ija  się r a z  
po raz po alessandryńskich kronikach. 
Ja k iś  U go  C larus figu ru je  w  roku 
1 2 1 7  jako „re tto re  della republica di 
A iessandria4’ , a już w  ro k u  12 28  znani 
są C larusow ie ja k o  „fam iglie de no- 
m inati nobili del P opo lo“ . W  ciągu 
dalszych w ieków  słyszym y wciąż o 
dalszych znakom itych  tego r o Ju  
członkach ; D om inus Jacobus C larus 
ju.risperitus, dom inus M agister Bertra- 
nus C laru s, artium  et m edicinae do­
ctor, G hilardom us C larus, arm iger ex 
prim oribus capitaneis dom ini m archio- 
nis M ontis ferrati i w . i.

Ju rystą  b y ł też ojciec naszego Ju - 
liusa, G iovan n i Lu igi C laro , członek 
kolegjum  p raw n ik ó w  w  A lessandrji. 
M atką C larusa b yła  H ip p o lyta  C lara , 
niewiasta w ielkich  cnót i m ądrości, 
pełna zrozum ienia dla literatur) i sztu 
k i, świadom a starych i now ych ję zy ­
ków . L iteratk a  niepoślednich zdolno­
ści w  stanzach przełożyła  na w łoskie 
całą Eneidę. Zajm o.wała się żyw o  i pra 
w em , a opow iadają, że stary Luigi nie

Nowe insynuacje
Gdańsk. (P A T .) D nia 20 bm . senat 

W olnego M iasta G dańska w ystosow ał 
do kom isarza generalnego R z ec zy p o ­
spolitej pism o, om aw iające w ypadek  
rzekom o prow okacyjn ego  zachow ania 
się k ierow nika inspektoratu  straży gra 
nicznej w  T czew ie —  E dw ard a W o ­
kulskiego, w  czasie przejścia jego na 
terytorju m  G dańska w  punkcie gra­
nicznym  K ohling. T re ść  tego pism a o- 
publikow ana została w czoraj przez na 
cjonalistyczną „D an ziger A llgem eine 
Z e itu n g " i zaopatrzona w  kom entarze, 
m ające na celu w yw ołan ie podniece­
nia opinji publicznej przeciw ko P o l­
sce. W edług m niem ania senaftu, p ro ­
w okacja  polegać m iała na tem , że 
W oku lsk i przekroczył granicę w  m un 
durzę, na k tó ry  n ałożył palto cyw ilne. 
N a  zw rScon ą m u uw agę przez straż­
nika gdańskiego, iż niema praw a nosić 
m unduru  na teryto rju in  G dańska, 
W okulsk i odpow ied ział: „ N o , to bę­
dzie w krótce  inaczej" i p rzyw d zia ł 
natychm iast ubranie cyw ilne. T o  po-

w yd al żadnego w yro k u , zanim  nie za­
sięgnął zdania swej m ałżonki. W  bi­
bliotece w  Escorialu  znajduje się po 
dzień dzisiejszy spory to m ik  ry m ó w : 
„R im e  della Signora F lip p o lyta  C la ­
r a " ;  290 mieści się w  nim  sonetów  
i pięć kanzon. Sonety do świata, do 
Pana Boga, do książąt i księżnych, do 
w ielu sław nych niesław nych osobi­
stości m edjolańskiej society.

P ierw szy m an uskrypt pozostał w  
spuściźme po Ju liusu  z czasów , gd y li­
czył dziew ięć lat życia. Je st  to  list do 
księcia M edjolanu z 2 kw ietn ia 15 3 4  
roku , w  k tó rym  małe chłopie składa 
księciu podziękę za m ianow anie sw e­
go ojca senatorem . Po łacinie pisany, 
pełen uniżoności, jak  to w  ow ych  cza­
sach było  zw yczajem , m ożliw ie, że 
był pisany pod dyktandem  rodziców , 
ale bądźcobądź zdradza pism o śmiałe, 
niem alże m ęskie, znam ionujące spo­
kój i rozw agę. D w anaście lat zaś liczył 
w szystkiego, gdy z w olą sw ych  rod zi­
ców  idzie na un iw ersytet, b y  pośw ię­
cić się zaw odow i praw nika, jak jego 
ojciec i dziad i studjow ać w  B oliw ji 
i Pav ji pod światłem  okiem  m istrzów  
pana A n d reo  A lciata i pana Jak ó b a  
.Alby. W  25-ym  roku życia  odbyw a 
się jego prom ocja na doktora  w  tym - 
sam ym  dniu, w  k tó rym  um iera jego 
m istrz i nauczyciel A lciat.

Ż ycie  swe pośw ięca praw u. R od zi 
się przepotężne jego dzieło „Senten­
c je", będące w ytw orem  najsubtelniej­
szej, najbystrzejszej m yśli praw niczej,

władz gdańskich.
! w iedzenie W okulskiego senat interpre 

tuje jako groźbę w ystąpienia p o litycz­
nego przeciw ko statutow i W . M. 
G dańska.

W  przesianej dziś senatowi odpo­
w iedzi kom isarz generalny w skazuje, 
że powiedzenie W okulskiego tłum a­
czyć m ożna w  tym  sensie, iż albo 
miał on na m yśli, że przebierze się w 
ubranie cyw ilne i będzie w yglądał ina 
czej, albo też miał on inform acje, że 
senat W . M . G dańska nosi się z za­
m iarem  zm iany obow iązu jących  do­
tychczas przepisów  z r. 19 22 . Z  od­
pow iedzi danej przez kom isarza gene­
ralnego senatowi w  tej sprawie w y n i­
ka, że ujęcie jej przez w ładze gdań­
skie pod kątem  w idzenia p o lityczn e­
go nie jest ani słuszne, ani też uzasad­
nione. W  każdym  bądź razie poda­
wanie tego rodzaju i w  tej form ie u- 
jętych in form acyj do prasy, jak ró w ­
nież podaw anie tego rodzaju kom enta 
rzy  bynajm niej nie p rzyczyn i się do 
uspokojenia opinji publicznej.

k tóra  przerosła współczesną m u epo­
kę jasnością poglądów , niezależnością 
sądu, śmiałością przekonań.

A le jego w szechstronny um ysł nie 
ogran iczył się jedynie do dziedziny 
praw a. N ie ty lk o  interesuje się h istorją, 
ale sam pisze h istorję pow szechną od 
K aro la  W ielk iego aż po jego czasy, 
dołączając do tego żm udnie zbudow a­
ną genealogię w szystkich  książąt cza­
sów  chrześcijańskich.

N ie  koniec na tem . T a k  to byw a, 
że kto jest ju rystą, p raktyk iem  i te­
oretykiem , k to  rów nocześnie pisze h i­
storję a zajm uje się zarazem  historją 
naturalną, m edycyną i nauką o m o­
ralności, z w yk ł także układać i w ier­
sze. W  tym  w zględzie C larus nie sta­
now i w yjątku . N aro d o w a Bibljoneka 
w  M adrycie posiada, m ały, elegancki, 
w  pergam in op raw n y  i bogato złoco­
ny m anuskrypt, k tó ry  na karcie ty tu ­
łow ej nosi napis: „O p era  del Signor
R eggente G iu lio  C la ro " , Je st  to nie­
jako djalog o m iłości, toczon y w  do­
m u jakiejś zacnej signora w  gronie 
czterech m łodych dam i ośmiu m ło­
dych panów . M oże ta rzecz przypom i 
na miejscami boccaciow skiego D ecam e 
rona, jednakże proste  ̂d ow cipy ustę­
pują w  niej miejsca k ierun kow i m o- 
ralizującem u, m iłość doznaje pogłę­
bienia i uduchow ienia.

(D ok. nast.)

J u l i u s  C l a r u s
dziwny a wielki człowiek XVI, w.
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Grecja między republikę a monarchję.
W y b o ry  w  G recji nie przyn iosły  o- 

czekiw anego odprężenia. W alka to ­
czyła się n ietylko  o spraw y polityki i 
gospodarki, lecz —  przedew szystkicm

o kw estję ustroju państw a. M łoda1 
republika nie ma szczęścia u G rek ów , 
k tó rz y  ją już dw ukrotn ie obalali. Lea­
derem  republikanizm u stal się od roku 
19 17  sędziwy Eleuteros Venizelos. Z o ­
stał nim raczej m im ow oli, gdy jako 
zw olennik E n ten te ‘ y nie zdołał sk ło­
nić króla Konstantego do w zięcia u- 
dzialu w w ojnie po stronie aljantów , 
nolens-volens, p rzy  pom ocy w ojska 
b ryty jsk iego  i francuskiego musiał 
proklam ow ać w  Salonikach republikę.

N ieustanna w alka to czy  się ze 
zm iennem  pow odzeniem  m iędzy d w o­
ma obozam i. Republikańskiem u prze­
w odzi Venizeios, którego  liberalne 
stronnictw o rządziło krajem  przez o- 
statnie cztery  lata. Ja k k o lw iek  w poli­
tyce zagranicznej rządy liberalne od­
niosły szereg pow ażnych  sukcesów, za­
w ierając korzystne dla G recji pakty 
przyjaźn i z Italją, z T u rc ją , układ z 
Ju gosław ją, w  gospodarce w ew nętrznej 
i finansow ej liberałow ie narazili się na 
wiele zarzutów  ze strony rojalistycz- 
nej opozycji. C opraw da, przyczyn iło  
się do tego w niem ałym  stopniu ogól­
ne przesilenie gospodarcze. G d y  jed­
nak rząd Venizelosa, nie mogąc prze­
w idzieć pogorszenia się ko n ju n ktu ry , 
zorganizow ał na w ielką skalę roboty 
publiczne celem osuszenia dolin Stru- 
m v i "''JEardaru, gdy nadw yżki budże­
tow e z lat poprzednich zostały zje­
dzone, stabilizacja drachm y, opartej 
na parytecie złota, zachw iała się, na­
dzieje na uzyskanie większej pożyczki 
zagranicznej zaw iodły, rząd zm uszony 
byt zawiesić w yp ła ty . Jednocześnie na­
stąpiło obniżenie uposażeń funkcjona- 
rjuszów  państw ow ych, oprocentow anie 
pożyczek skarbow ych  zostało p rz y m u ­
sow o obniżone o 25 proc., eksport 
grecki i ruch w ielkiej flo ty  handlow ej 
spadły do m inim um  —  odpow iedzial­
ność za te w szystkie następstwa k r y ­
zysu zrzucono na partję rządową.

Z  drugiej znów  strony do w alki sta 
nęli m onarchiści, zjednoczeni vz partji 
ludow ej (konserw atyw nej) pod prze­
w odnictw em  Caldarisa. Po kom prerm  
tacji niefortunnego d yktatora  gen. 
Pangalosa opozycja  m onarchistyczna 
zyskała  ponow nie sym patię szer-saych 
mas ludności. T a k  w ięc zdoiali m onar­
chiści zdobyć przy w yborach  pokaźną 
liczbę m andatów . Za m onarchistam i 
g łosow ały  okręgi w iejskie: A tty k a ,
B eocja, n iektóre większe połacie stare­
go królestw a, Peloponez i Jo n ja . Bar-

Ford obniża zarobki.
Wiedeń. (P A T .) D onoszą z N o w e 

go Jo rk u , że Ford  zapow iada obni­
żenie w yn agrod zeń  dziennych z 6 na 
4 dolary.

Francuzi o polsko-niemiec­
kich stosunkach.

Lille . (P A T .)  W  najpoczytn iej­
szym  dzienniku francuskim  w półn oc­
nej Francji, m ianow icie „E ch o  du 
N o rd “  ukazał się w stępny artyk u ł p ió­
ra I. Paderew skiego, gdzie w ielki m u­
z y k  p. t. „A m b ic ja  niem iecka i k o ­
nieczność p o lska", odstania niejako 
k u rtyn ę  w y w ro to w y ch  dążeń pru­
skich, m ających  na celu atakow anie 
Polski o jej dostęp do m orza, a następ 
nie przeniesienie terenu w alki na A l­
zację francuską. Podkreślając pozba­
w ioną skrupułów , lecz sprytną propa­
gandę niem iecką, Paderew ski ostrzega 
F ran cuzów  przed napraw dę pow ażną 
sytuacją w  chw ili obecnej oraz w y k a ­
zuje w ysiłk i niem ieckie, dążące do 
przeprow adzenia sw ych  am bitnych za 
m iarów  za pośrednictw em  od d ziały­
w ania na opinję europejską i am ery­
kańską przez forsow anie m yln ych  na­
stawień i in form acyj po lityczn ych .

dziej uprzem ysłow ione dzielnice kraju 
— E pir, okręg  A teński i Pireusu, Sa­
loniki, wreszcie o jczysta w yspa Y en i- 
zelosa —  K reta  i szereg innych w ysp 
m orza Egejskiego, oddały swe giosy za 
republiką.

Parlam ent grecki liczyć teraz bę-

Ja k  w iadom o scaleniow y system 
egzekucyjny w chodzi w  życie od k il­
ku m iesięcy stopniow o dla poszczegól 
nych okręgów . N a  końcu system em  
tym  zostaje objęte m iasto L w ó w . Z  
dniem 1 października system egzeku­
cyjn y scaleniow y zostanie w prow adzo 
ny we L w ow ie , a w szelkie p rzygo to ­
wania zostały już ukończone.

N a  podstawie obserw acyj dokona­
nych przez, kom petentne czynniki po­
za L w ow em , w ierzyciele obcy repre­
zentujący instytucje publiczno-praw - 
ne przekazyw ali w ładzom  skarbow ym  
należności do egzekw ow ania w  tem ­
pie dość pow olnem .

N ależy jednak zw rócić uwagę, że 
praw o poboru należności przez insty-

Ja k  już donieśliśm y, zbiera się dziś 
we Lw ow ie plenum Zarządu Izby 
N otarja lu ej celem rozpatrzenia orze­
czeń w ojew ódzkiej kom isji w  sprawie 
złożenia z urzędu 9 notarjuszów  w  
obrębie A pelacji Lw ow skiej. W  dniu 
w czorajszym  otrzym ali decyzje k om i­
sji w ojew ód zkiej rejenci: W ojciech
M ayer, F. Szelewski, W . Zaw adzki, 
St. H otub, Z . G roblew ski i J .  R asta-

Rzadki okaz ryby, wyrzu­
cony na brzeg gdyński.

G dynia- (P A T .) N a  przystań jacht 
k lubu  Polski w  porcie gdyńskim  fale 
m orskie w yrz u ciły  o lbrzym i okaz 
trzym etrow e: długości ryb y  m iecza, 
n iespotykanej dotychczas na północy. 
Ja k  przypuszczają, n iezw ykle rzad k ‘ 
ten okaz zaniesiony prądam i z p o ­
łudnia na B ałtyk . O dcięty c gon ryb y , 
czyli w łaściw y m iecz, w ynoszący 1 
m etr długości, oddany zostanie do mu 
zeum.

dzic pokaźną, acz m niejszościow ą gru­
pę m onarchistów -ludow ców . W  tych 
w arunkach oczekiw ać należy, że w zo ­
rem wielu innych parlam entów  E u ro ­
py stanie się on w idow nią zm agań p o­
litycznych  i niepoham ow anych w alk 
ustro jow ych . H .

tucje publiczno-praw ne już całkow i­
cie w ygasło  i jedynie ty lk o  U rzęd y  
skarbow e są upow ażnione do ściąga­
nia należności.

A gencja W S C H Ó D  dow iaduje się, 
że t. zw . egzekucje nocne dotąd b y ły  
zastosowane zaledwie w  jednym  w y ­
padku na prow incji. L w ó w  dysponuje 
obecnie zreorganizow anym  aparatem  J 
egzekucyjnym . P rz y jęto  now ych  20 
urzędników  teferen tów  tak, że w raz 
z daw nym i urzędnikam i jest obecnie 
40 u rzędników  egzekucyjnych . Sekw c 
stratorów  byio  dotychczas 27, obec­
nie p rzyjęto  jeszcze 4$, razem  więc 
lw ow ska arnnja sekw estratorów  h czy

w iecki. M ają oni do dni 30 z łożyć 
swoje urzędy. Ponadto zw olnienia o- 
trzym ali trzej rejenci z prow incji.

Izby N otarja ln e na terenie M ało­
polski w ystosow ały  w ezw anie do re­
jentów , by przerw ali ew ent. u rlopy i 
objęli k ierow n ictw o  sw ych  urzędów . 
Zarządzenie to  stoi w  zw iązku  z prze­
prow adzoną lustracją czynności nota­
rjuszów .

Walka z niemoralnemi 
widowiskami w N. Jorku.

N o w y  Jo rk . (P A T .) N o w y  b ur­
m istrz N o w ego  Jo rk u  M c Kee w y p o ­
wiedział w ojnę niem oralnym  w id o w i­
skom  teatralnym . N akazał on zam k­
nięcie dw óch teatrów  „R c p u b lic "  o- 
raz „E ltin g e ". Podobny los oczekuje 
jeszcze inne salt w idow iskow e.

Kongres paneuropejski*
Z u rych . (P A T .) W  Bazylei o t y  

dzie się od 1 do 4 października o 
kongres paneuropejski, zorganizO^*. 
ny przez znanego propagatora 1(1 
Paneuropy hr. R . N . Coudenhoye 
C alergi.

D otychczas został zapowiedzi^" 
przyjazd  delegatów  z 23 państw . ^  
kom itetu honorow ego należy 21 
nych lub dym isjonow anych  m in ist!^  
różnych państw . U czestnicy kongf6?  
zostaną pow itani przez prezesa 
strów  Szw ajcarji dr. Ludw iga.

Uchwała lekarzy niemitt’
kich.

H am bu rg. (P A T .) O bradujący * 
H annow erze w yd zia ł zw iązku  r -  
m ieckich  stow arzyszeń  lekarskich  1 
chw alił rezolucję, uznającą sterylizacl? 
jednostek dziedzicznie obciążony^1 
chorobą cielesną lub um ysłow ą 
najpew niejszy środek utrzym ania zdr<j> 
w ego ludzkiego pokolenia. RezoluciJ 
żąda ustaw ow ego uregulow ania te! 
spraw y w  tym  kierunku, by lek arzo ^ 1 
w olno  b y ło  za zgodą chorego i 
rozstrzygnięciu  fachow ej .nstanC)1 
przedsiębrać tego rodzaju operację...

Przed zniesieniem prohi­
bicji w FmlamdjL

H elsingfors. (P A T .) Projektow ana 
przez rząd now elizacja ustaw odaw stw a 
a lkoholow ego zm ierza jakoby do cał­
kow itego zniesienia przepisów  prohi- 
b icy jn ych , obow iązu jących  obecnie 
przez cale 180  dni w  ciągu roku. N o ­
wela pozostaw ić ma najw yżej kilka 
dni p roh ib icyjn ych  przed w iclkiem i 
świętam i. U łatw ienia te m iałyby za­
pew nić w płynięcie do skarbu państwa 
sum y 240 m iljonów  fm k , prelim ino­
wanej w  budżecie na r. 19 3 3  z m ono­
polu alkoholow ego.

Serja kradzieży i nadużył.
M oskw a. (P A T .) W y k ry w a n e  rą 

w ciąż now e kradzieże i nadużycia 
W  spółdzielniach okręgu Środkow ej 
W ołgi zdefraudow ano około półtora 
m iljona rubli. W  kooperatyw ie ro ­
botniczej fab ryk i im. Iljicza w  Tasz 
kiencie roztrw on ion o  25 .00 0  rubli 

i 150 0  kg. chleba- W  m. Kulebak, 
(okręg hiżegorodzki) w  kooperaty­
w ach robotn iczych  zdefraudow ano 
2 1-00 0  rb. W  W oroneżu  oddano pod 
sąd 6 k ierow n ików  sklepów  państw o­
w ych , k tó rzy  zaopatryw ali w żyw ność 
w yłączn ie niemal własne rod ziny i 
znajom ych- W  Leningradzie odbyw a 
się proces 39 u rzędników  m iejscow ych 
oddziałów  trustów  spożyw czego 1 
transportow ego o rozkradzem e 14  
tonn m ąki i 12  tonn cukru.

Sypanie kopca SienkiewL 
cza.

Ł u k ó w . (P A T .) Sypanie pom nika- 
kopca H e n ryk a  Sienkiew icza w  jego 
m iejscu rodzinnem  —  W oli O krzejow  
skiej, rozpoczęte uroczyście w  dniu 1 
lutego br. postępuje naprzód. N iem a 
praw ie dnia, ażeby choć parę osób nie 
dorzuciło  garści ziem i. C o  kilka dni 
p rzybyw ają  dzieci szkolne z pow . łu­
kow skiego, sypiąc po kilka m etrów  
ziemi. D otąd usypano już z górą 60 
m etrów  sześć, ziemi. W śród dziatw y 
i okolicznej ludności w iejskej panuje 
dla tej spraw y w ielki entuzjazm  a 
starsza m łodzież w iejska i dorośli przy  
byw ają  grupam i po p racy  i sypią ko­
piec w nocy przy świetle latarń.

Modne T owary Bła watne
DLA PAŃ

Sukna męskie
Miefim ibrjsmki
Lwów - Rynek - Trybunalska

Próba nowego szybowca.

N a lotn isku M okotow skiem  w W arszaw ie o d b y ły  się próbne w z lo ty  szybow ca, w y k o ­
nanego przez w arsztaty  sekcji lotn iczej K oła M echaników  Politech n ik i W arszaw skiej. — 
Fo tografja  nasza przedstawia szybow iec ten, skon stru ow an y przez inż. K ocjan a w  locie. 
Pilotu je p. Jan ik as. W  celu nadania szybkości, szybow iec ho low an y jest p rzy pom ocy sa­
m ochodu; po osiągnięciu odpow iedniej w ysokości p ilot odczepia linkę i dalszy lo t odbyw a

w yzysk u jąc  prądy pow ietrzne.

Nowy system egzekucyjny
od 1 października obejmuje Lwów.

7 2 OhOby.

Dziś Izba Notarjalna wyda decyzję
w sprawie zasuspendowanych rejentów.
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SUKNA
■Mim WORZE:

na UDrania męskie, w izytow e, 
sportowe, turystyczne, palta, 
laglany, płaszcze i fu tra; na 
kostjum y i płaszcze dam skie; 
na mundurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konie

r \ l ? D I ^ T  pow ozow e i auto- 
U r i l \ l \ i  mobilowe

poleca po cenach bar- FflBBVr7NV 
dzo umiarkowanych IHUIIILłIII SKŁAD SURM

P I  F n v  l u d w i k  r  a  l  s  k  i
LWÓW — RUTOWSKIEGO 7.

k r o n i k a
ftitaik KALEND ARZYK

Rz.-kat. Jana z Dukli

1 Gr.-kat. Jewmena

I M
W * c h ó d  ftłonr-a j  5  m  5 8  

Z a c h ó d  a y  17 m  41

Co grają w teatrach : 
1 E A T R  w i e l k i .

„Por
Sobota, i października, o godz. 7.30 w .: 
'jwanie Sab in ek".
Nie<uiela, 2 b. m., o godz. 7-30 w iccz .'

■■Straszny dw ór" .
Poniedziałek, 3 b. m., o 'godz. 7-33 w -:

1. orwanie Sabinek“ . 
p '^ torek, 4 b. m ., o godz. 7.30 w iccz.: 

’’ 0 r ,vanie Sab inek" (przedstawienie sprze­
dane).

Środa, 5 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„ra u st" .

C zw artek , 6 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
■ d o rw an ie  Sabinek“ .

Piątek, 7 ‘b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
”  orw anic Sabinck“ .

t e a t r  R O Z M A IT O Ś C I.

Sobota, 1 października, o godz. 7.30 w .: 
■■dziwni koch an kow ie" (M istigri).

N iedziela, 2 b. m., o godz. S w iecz.' 
>eczór autorski A ntoniego  Słonim skiego.

P on iedz ia łek ,  3 b. m. p rzed staw ien ie  za­
mieszone z p o w o d u  p r ó b y  g en era ln e j .

W torek, 4 fc,. m.. o godz. /.30  w iccz.: 
„L ek arz  bezdom ny" A . Słonim skiego (pre­
m iera).

Środa, 5 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„L ek arz  bezd om ny" (przedst. sprzedane).

C zw artek , 6 b. m ., o godz. z .30 w iccz .: 
„ L - s a r z  bezdom ny".

Piątek, 7 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„L e k a rz  bezd om ny".

D r. F R Y D E R Y K  L IL IE N T H A L
Znany i ceniony sk rzy p ek  i pedagog, prof. 
'?t«deńsKieg<ł K ons?rifr«tofjum , ob jął K L A S Ę  
s K R 2 Y P C O W Ą  (K u rs n a jw yższy  i k o n cer­
towy) w Szkole M uzycznej S. K A S P A R E K , 

K ochanow skiego  4, tel. 85-43.

A otoni Słonim ski, jeden z na jw yb itn ie j­
szych współczesnych poetów  polskich, cenio­
ny k ryty k  teatraln y i rów nocześnie autor 
licznych sztuk, granych z ogrom nem  p ow o­
dzeniem  na w szystk ich  scenach polskich, 
przedstaw i s |ę publiczności lw ow skiej jutro , 
t- )■ w niedzielę, o godzinie 8 w ieczorem  w 
T e atrze  R ozm aitości. S łonim ski jest n iew ątp li­
w ie jednym  2 najoryginaln iejszych  um ysłów  
współczesnego naszego piśm iennictw a i słu­
sznie słynie z  niezależności sądu i n iebyw ałej 
odw agi przekonań i słow a. Ju trze jszy  w ieczór 
obejm ie drukow ane i nowe poezje autora w 
własnej jego interpretacji.

T eatr W ielki. W  T eatrze W ielk im  bawi 
publiczność świetna farsa Schoenthanów  o. t. 
„P o rw an ie  Sab in ck". S tarzy  b yw alcy  teatral­
ni, pam iętający tę kom edję jeszcze z T eatru  
Skarbkow skiego , m a 'ą m ożność odświeżenia 
sw ych wspom nień. C iekaw e, w ycezylow ane 
w  szczegółach, pełne kom izm u ty p y  tw o rzą  
p p .: Siem aszkowa, D ziew ońska, Ja k u b iń sk a ,
M artin i, Strzelecki, R atschka. St;p o w sk i i 
Jaśkiew icz.

T eatr R ozm aitości. Dziś, w  sobotę, o- 
statn ia sposobność zobaczenia znakom itej 
sztuki A charda p. t. „D z iw n i k o ch an kow ie". 
Po długotrw ałem  pow odzeniu schodzi ona 
defin ityw n ie  z afisza, ustępując miejsca ko- 
m edji A . Słonim skiego p. t. „L e k a rz  bez­
d o m n y ". D lueo zostaną w  pam-ięci publicz­
ności ciekaw e kreacje p p .: E ich lerów n y , Ł o ­
zińskiej, C za jkow skie j, K rzem ieńskiego, Ber- 
skiego i Poboga.

P tem jera kom edji A ntoniego  (Słonim­
skiego p. t . ^Lekarz b ezd om ny" ukaże się 
,na scenie T eatru  R ozm aitości już w  najb liż­
szy  w to rek . C iek aw y problem  sztuki, k tó rym  
jest ko n fro n tacja  w spółczesnych prądów  spo­
łeczn o-po lityczn ych  E u ro p y , zdarcie maski
ideolog ji k o n serw atyw n e ’ m ieszczaństwa, jak 
j  nazw isko autora, głośnego sa ty ry k a , za­
p ew n i sztuce o lbrzym i sukces. U d zia ł w  niej 
b iorą  PP-- W ierzejska, B onacka, Strachocki, 
B ersk i, K rasnow iecki, K rzem ieński, M ih uło- 
w icz, Chodecki i Przystaw ski.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „K siężn a Ł o w ick a " oraz „L o t 

p o r. Ż w irk i" . .
A T L A N T I C :  „S ierżant X  
C H IM E R A : „ X  *£ ■
C O L O S S E U M : D lm  ..Eskadra o r łó w "

R ew ja  „ ic o  proc. śm iechu"
K O P F R N IK : „Zem sta N ie to p erza".
M A R Y S IE Ń K A : >.Jei oraz >'R 0-

m ans kró la  R in g u ".

Kto startuje w Meetingu lotniczym
we Lwowie.

M iarą zainteresowania jakiem  cie­
szy się w całej Polsce M eeting L o tn i­
czy, organ izow any w dniach i i z bm. 
przez A eroklu b  lw ow ski, są liczne 
zgłoszenia napływ ające nieustannie pod 
adresem organizatorów .

Dziś już m ożem y podać nazw iska 
członków  ekipy warszaw skiej startu­
jącej w  liczbie 7 aparatów .

W  skład jej w chodzą: kpt. Ged-
gow d (P Z L. 19), inż. D rzew iecki 
(R W D . 7), kpt. Babiński (JD . 2), inż. 
Rogalski (R W D . 5), p. W ysiekierski 
(R W D . 2), p. Iw anow ski (P Z L . 5). 
K ierow nik iem  tej ekip j jest kpt. H a- 
lew ski, na R W D . 4.

W  skład ekipy Aerokluibu k ra k o w ­
skiego, startującej w  liczbie 3 aparatów  
w chodzą: p. C hałupnik  (P Z L . j) , p. 
K ro k  (R W D . 4) i p. Sido (S. 1) własnej 
konstrukcji.

Listę zgłoszeń zam yka p. D rygas 
na P Z L . 5 z A kadem ickiego A ero k lu ­
bu w G dańsku.

B arw  L w o w a w Zlocie G w iaźd z i­
stym  bronić będzie p. Szarek na 
R W D . 4, w  Wyścigu lotn iczym  p. 
C h orzew ski rów nież na R W D . 4.

Pozatem  na Z lo t G w iaździsty  p rz y ­
latuje p. Skórzew ski na „M o tch “  dalej 
prof. P ruszkow ski z W arszaw y i in.

W  popisie akrobacji wezm ą udział 
płk, K ossow ski na R W D . 8, dalej kpt. 
Bajan, por. M edw ecki i kpr. M acek na 
sam olotach „ A v ia “ , oraz ppor. W i­
dawski.

W pokazie holow ania szybow ców  
za sam olotem  kpt. Skarżyńskiego u- 
dział bierze rekordzista Polski inż. 
G rzeszczyk.

W  pokazie zaś holow ania szybow ca 
za sam ochodem  ,p. Ł opatn iuk  uczestnik 
tegorocznych  kon kursów  szybow co­
w ych  w  R hoen.

Początek tej n iezw ykle interesują­
cej im prezy w  niedzielę dnia z bm. o 
godzinie 14-tej bez w zględu na p o­
godę!

Zabytki kresowe.

Ilustracja nasza przedstawia w nętrze kościoła w  Lidzie. Je st to p iękny zabytek
z X V I I  w ieku.

O A Z A : „R o zstrzyg a jąca  no c".
P A Ł A C E : „ K r ó l —  to ja !“ .
P A N : „R o m a n s".
f n S A Ż :  „Postrach  gór K en M ayn ard ". 
P R O M IE Ń : „N a  Zachodzie bez zm ian ". 
S Ł O N C E : nieczynne.
Ś W IT : „Scotlan d  Y a rd " .
S T Y L O W Y : „K siążę  D racu la".

Elmancka Pani i Wytworny Paa
u b ierają  się  ty lk o  w  firm ie

ST. MIELNIKA
dlatego, że elegancko, solidnie i niedrogo

LW Ó W , ul. K o ścieln a  8  sklep
gm ach Izby Rękodzielniczej,

Posiedzenie Lw ow skiego  K o ła  S to w arzy­
szenia D y re k to ró w  Szkól Średnich odbędzie 
się dn ia  2 października b. r .  o godzinie 1 1 -ej 
w  II Państw . G im nazjum , Podw ale 1. 4. P o ­
rządek d zien ny: 1. Pogadanka „ Z  aktualnych  
zagadnień szk o ln y ch ", zagai d y r. Szm yt Ja n ;
2. Sp raw y bieżące. Początek o  godzinie 1 1 .  
Przed posiedzeniem  o  godzinie io_ odbędzie 
się pokaz film ów  naukow ych  szkolnych  f i r ­
m y „K o lo s"  w W arszawie.

Podatek od placów  niezabudow anych. —  
M agistrat k ró l. stoi. m iasta Lw o w a w zyw a, 
stosow nie do przepisów  § 30 rozporządzenia 
M in istra Skarbu z 3 listopada 1927 . D z. U . 
K- P; N r . 10S . poz. 9 13 , w szystk ich  P. T . 
w łaścicieli p laców  niezabudow anych lub nie­
dostatecznie zabudow anych wc L w o w ie , by 
p rzed łożyli do dnia i5_ g o  października 1932  
r. w  odnośnym  M iejskim  U rzędzie dz ie 'n i- 
cow ym  deklamacje o rozm iarach i w artości 
szacunkow ej  ̂tych  placów  budow lanych , k t ó .  
rych  są wlascicie a i ,  a to  na form ularzach , 
które należy podjąć w  odnośnych U rzędach 
dzielnicow ych. D eklaracje te słu żyć  m ają dla 
celów w ym iaru  państw ow ego i gm innego po- 
datku  od placów budow lanych w roku  19*-..

K urs O brony Przeciw lotn iczo  ■ G azow ej. 
K om itet pow iatow y L. O . P. P. D zieln icy IV . 
m Lw ow a urządza bezpłatny Kurs p rzeszko­
len iow y w  obronie ptzeciw lotn iczo-gazow ej 
dla ludność, cyw ilne], zam ieszkałej w  dzieln i­
cy IV . m. Lw ow a. Kurs odbędzie się w  szko­
le powszechnej żeńskiej im. sw. A ntoniego 
p rz y  ulicy Łyczakow skie j w  dniach 5, 7 i 9

października —  każdorazow o w  godzinach od 
18 do 20-tej. Zgłoszenia przy jm u ją  do dnia 
5-go października b_ r. Kom itet P o w iato w y 
L. O . P. P. D zieln icy IV  od godz. 10  do 13 
(D yrek cja  Zakład u  dla G łuchoniem ych) p rz y  
ul Łyczakow sk ie j 1. 35 i K om itet W ojew ódz­
ki L  O. P. P. p rzy  ul. Podlew skiego 1. 1 od 
godz. 8 do 1 5-tej. K urs jest znakom itą oka­
zją do zapoznania się z elem entam i o b ro n y  
p rzeciw iotniczo-gazow ej.

Akademja Strzelecka. T o w a rz y ­
stw o Przyjació ł Z w iązku  Strzeleckiego 
we L w o w ie  i Zarząd  6 O kręgu  Z w . 
Strzeleckiego urządzają w  niedzielę 2 
października A kadem ję w  sali R adu  
m iejskiej o godz. 18 ,30 . W  program ie 
produkcje ork iestry  26 i 40 pp., pieśni 
żołnierskie w  w ykon an iu  chóru K o r ­
pusu K ad etów  we Lw ow ie. A kadem ję 
zagai prezes P rzybysław ski. Przem a­
w iać będzie prezes Zarząd u  głów nego 
mecenas Paschalski. D alszy program  
w ypełn iają produkcje w okalne i dekla 
macje. —  D nia 8 października b. r. na 
zakończenie tygodnia Strzeleckiego, 
odbędzie się zebranie tow arzyskie w  
salonach hotelu K rakow skiego .

Konkurs na stypendjum S. H oro­
witza. M agistrat kró l. stoi. miasta 
L w o w a rozpisuje niniejszem  konkurs 
na dw a stypendja po 835 (ośmset trzy 
dzieści pięć) zł. z fundacji pod nazw ą: 
„Stypen d jum  Sam uela H o row itza , b y ­
łego Prezesa Izby H andlow ej i Prze­
m ysłow ej we L w ow ie i byłego Prezesa 
G m in y w yznaniow ej izraelickiej we 
L w o w ie ". O  pow yższe stypendja, —  
z k tó rych  jedno przeznaczone jest dla 
ucznia żydow skiego Szkoły  Rzem ieśl- 
niczo - Przem ysłow ej T o w arzystw a  
„W arsztaty  rękodzielnicze dla M ło­
dzieży żydow skiej im. D ra A . K o r k i-

sa“  we Lw ow ie, zas drugie dla ucznia 
n ieżydow skiego Państw ow ej Szkoły 
Przem ysłow ej we L w o w ie  lub Państw . 
Szko ły  Ekon om iczn o-H an dlow ej we 
Lw ow ie, ubiegać się m ogą uczniowie 
w yżej w ym ien ion ych  Szkól.

C Z A S  P O M Y Ś L E Ć  o ciepłem okryciu 
na jesień i zimę!

Solidne materjały na męskie ubrania, 
zarzutki, raglany i palta, —  dla pan 
zaś na wełniane suknie i płaszcze, 
sprzedaje okazyjnie za gotówkę 
„ H U R T O W N I A  T E K S T Y L N A "  w 
R y n k u  N r. 30, firma z taniości 

dobrze Państwu znana

Matka oskarża córkę 
o zabójstwo.

Przed rokiem  głośna była  we L w o w ie  
spraw a 20-letniej W andy Bereźnickiej, córk i 
przem ysłow ca lw ow skiego, |zam. przv_ u licy 
Z yb lik iew icza  15 , k tó ra  w brew  w oli rodziców  
zaręczyła się z sam tarjuszem  Pogotow ia ra ­
tunkow ego, O lszew skim . T en  ostatni nam ó­
w ił ją do okradzenia ojca. W  w yn iku  roz p ra­
w y  O lszew ski skazany został na półtora rok u  
więzienia.

W  łonie rod ziny Bereźnickiego w y n ik ły  
niesnaski, w skutek czego p. Bereźnicka za­
m ieszkała osobno. O statn io  m atka o skarży ła  
przed policją córkę swą W andę, iż w  swoim  
czasie dopuściła się zabójstw a przez uduszenie 
nieślubnego dziecka. W  toku dochodzeń Be­
reźnicka przyznała  sie do spalenia ośm iom ie­
sięcznego płodu. W obec przyznan ia się, po­
licja  w ypuściła p. B. na w olną stopę, albo­
w iem  nic zachodzi obaw a ucieczki ani ew ent. 
nakłaniania do fa łszyw ych  zeznań. Spraw ę 
sk ierow ano na drogę sądową. >

Pożar samochodu-
W czora ' o godz. 17  na u licy  św. A n n y  

stanęło nagle w  płom ieniach auto  ciężarow e, 
wiozące rek lam y kina „C a s in o " . W ezw ano 
straż pożarną, k tóra  ogień w  krótkim , czasie 
ugasiła. Auto ciężarow e było  m arki „C h e ^ ro - 
le t"  L w  90353, stanow iło  własność p. Ju lju -  
sza H alperna, a autem  kierow ał B ron isław  
K och . Pożar pow stał z powodu krótk iego  
spięcia. Szkoda w ynosi około  1000 zł.

Kasiarze we firmie 
Sport44.łl*

W  nocy z czw artku  na piątek nieznani 
sp raw cy dostali się do realności p rzy  u licy  
Kościuszki 8, gdzie dokonali w łam ania do 
biur f-m y  techn. „S p o rt" . W  nocy w łam y­
wacze rozbili kasę ogniotrw ałą skąd zabrali 
700 zł. w  gotów ce, poczem  najpraw d opodob­
niej nad ranem , po otw arciu  bram y zbiegli. 
G d y  urzędn icy p rzy b y li do pracy  —  stw ier­
dzili fakt w łam ania kasow ego, o czem za­
w iadom ili W )rdzial Śledczy P. P. W d rożon o  
dochodzenia.

Aresztowanie solicytatora 
adwokackiego.

W  dniu w czorajszym  W ydział Śledczy 
P P. we Lw ow ie aresztował niejakiego P io tra  
Sydorczuka, so licytatora jednego z ad w oka­
tów  lw ow skich. Syd o rczu k  stoi pod zarzu­
tem oszustw  polegających na wnoszeniu fin - 
gow anych doniesićń ' sądńwych przeciw  róż­
nym  upatrzon ym  osobom . N ap row ad zając  
fa łszyw ych  św iadków  uzyskiw ał w y ro k i 1 na­
kazy egzekucyjne. Jeden  z poszkodow anych 
zrew anżow ał się doniesieniem  w w yn ik u  k tó ­
rego Sydorczuk został w czoraj aresztow any.

Schwytanie kieszonkowca.
W yd ział śledczy oddał do aresztów  poli­

cyjn ych  H utzeka A braham a, zam. w  K lepa- 
row ie ul. K alla io_ H u tzek  jest znanym  zło­
dziejem  kieszonkow ym  i ostatnio został 
sch w ytan y w  tram w aju  na k rad zieży  po rtfe lu  
z gotów ką 40 złotych.

kłamanie do biur bro- 
warn lwowskiego.

W  nocy z dnia 30 w rześnia na 1 paździer 
nika b. r. nieznani spraw cy włam ali się do 
biur brow aru  lw ow skiego p rzy  ul. K lep aro w - 
skicj W łam yw acze rozpruli dwie kasy ognio­
trw ałe, zabierając ich zaw artość. W ysokość 
szkody narazić nieustalona.

MORZE —  TO DROGA 
P OL S K I  W ŚWI AT!
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Porzuciła 4-miesi ęczne 
dziecko.

D nia 30 'września b. r. zaw iadom iono te­
lefonicznie K om is. I. P P., że p rzy  ul. K a- 
deckiej obok Zakładu Sierót nieznana kobieta 
porzuciła dziecko płci m ęskiej, liczące o k o ło  
4 m iesięcy, D ziecko  oddano do U rzęd u  M iej­
skiego D z. 1.

Wiadomości z kraju.
Ł O W IC Z . W łam anie do u rzędu  gm innego.

D nia 28 bm  około  godziny J -e j nad ranem  
nieznani sp raw cy skradli z lokalu  urzędu 
gm innego B ielaw y pow . łow ick iego  kasę o- 
gn iotrw ałą, w  któ re j znajdow ało  się 2 .14 4  zł. 
80 gr. go tów ką i 16  weksli na sum ę 4.400 zł. 
z w ystaw ien ia różnych  osób, m ieszkańców  
gm in y, na zlecenie urzędu gm innego.

B O R Y S Ł A W . U jęcie handlarza n a rk o ty ­
kam i. O rgana Policji Państw  w y k ry ły  w
m ieszkaniu niejakiego Ja n a  Stok łosy w  B o ry ­
sław iu  w ielką ilość różnych  n a rk o ty k ów , tru ­
cizn i  chem ikaljów , oraz narzędzi ch irurg icz  
nych, służących  przew ażnie do  zastrzyk ów  
podskórn ych . Stokłosa, nie będąc lekarzem , 
upraw iał potajem nie różne zabiegi lekarskie, 
k tóre  obecire uspraw iedliw ia tern, że w sku trk  
u tra ty  innej pracy b ył do w yk on yw an ia  ich 
zm uszony nędzą. N a rk o ty k i i narzędzia S to ­
k łosy zostały skonfiskow ane, zaś przeciw ko  
niem u sam em u złożono doniesienie o  niele­
galną p rak ty k ę  lekarską i posiadanie zabro­
nionych n a rko tyków .

U ludzi c ierp iący ch  n a  żo łąd ek , ki 
szki i p rzem ian ę m aterji, stosow anie na­
turalnej wody gorzkiej „Fran ciszk a-Jó z e fa "  
pobudza praw id łow ość funkcji narządów  tra ­
w ien ia i kieru je odżywcze dla organizm u soki 
do k rw i.''biegu. Ż ąd ać  w aptekach i drogerjach .

Wielki Zjazd komunalny 
we Lwowie.

Przez dw a dni trw ać będzie we 
L w ow ie Z jazd  aprow izacji kom unal­
nej. W  Z jeździe tym  biorą udział 
przedstaw iciele w szystkich  w iększych  
m iast w Polsce. Ju ż  w czoraj w iększość 
zaproszonych  osób, delegatów  p rz y b y ­
ła do Lw ow a.

M . in. na zjazd p rz yb y li: liczna
delegacja z W arszaw y: w iceprez. m ia­
sta Szpotański, ław nicy W achow ski i 
P iłacki, d yre k to r „A g r ilu “  K lein , k o n ­
sulem  m. W arszaw y p ro f. dr. Biegel- 
eisen, członek R a d y  S p o żyw có w  przy 
M . S. W . przedstaw iciele M in. Spraw  
W ew nętrznych, naczelnik dr. Igielski 
i radca B illip , delegat Z w iązku  miast 
polsk. w W arszaw ie Pastuszyński, b u r­
m istrz m. T arn o p o la  Lenkiew icz, pre­
zydent Pińska Olew iński, w iceprez. 
P io trkow a Jab łoń sk i, k ierow n ik  T y m ­
czasow ego Z arządu R adom ia P ietru- 
szew icz w raz z naczelnikiem  w yd z. 
T y lem , wiceprez. m iasta B yd goszczy 
dr. C hm iclarski, prezes R a d y  m iejskiej 
w  B yd goszczy  B e y e r ; prezydent G n ie­
zna Barciszew shi, k tó ry  zarazem  jest 
prezesem  K o ła  m iast w iekopolskich, 
dalej p rz yb yw ają  ju tro  przedstaw icie­
le innych  m iast: Poznania, Lublina,
T o ru n ia  i w ielu innych.

W  ciągu dnia dzisiejszego p rz y b y ­
w ających  gości w itali prof. dr. Biegel- 
eisen i delegat Prezyd jum  miasta rad­
ca Paw luk.

Z jazd  rozpoczyna cię w  sobotę r-go  
października o 10  rano w  sali obrad 
R a d y  m iejskiej. O tw arcia  Z jazd u  do­
kona prez. D ro jan ow ski, zagai w ice­
prez. m. W arszaw y Szpotański. Pod­
czas Z jazdu dokona prez. D rd ja n o w  
czas Z jazd u  w yśw ietlo n y  będzie cieka­
w y  lilm  na tem at działalności ap ro w i­
zacji m iejskiej w  W arszaw ie. P ro jek ­
tow ana jest rów nież w ycieczka do M a­
lechow a, celem zwiedzenia gospodarki 
rolnej m. Lw ow a.

Przeludnienie w mieszkaniach w Polsce
na tle porównań międzynarodowych.

Oskara Wojnowskiogo
codzienny napój dla zd-ow ych i chorych. Nie 
zaw iera teiny, ja k  zw ykła h erbata nie rozstra- 
ja  organizm u. Ż ąd ać  w aptekach i składach 
aptecznych. C en a zł. 2 ’5 0 . B roszury p. t. 
„ J jk  leczyć ziołami leczniczem i ‘ i porady 
listow ne w ysyła bezpłatnie Biuro Sprze­
d aży  Specyfików  OSKARA W O J  
NOWSKIEGO W arszaw a, pl. K rasińskich  8 

T el. 11-91-79 .

G łó w n y  U rząd  Statystyczn y  ogło­
si! ciekaw ą pracę p. L u d w ika  Landaua. 
dotyczącą stosunków7 m ieszkaniow ych 
w  Polsce na tle porów nań  m iędzyna­
rod ow ych . Praca ta opiera się w p raw ­
dzie lia cyfrach  pierwszego pow szech­
nego spisu ludności, dane te jednak 
nie przestały  być aktualne gdyż —  jak 
zaznacza we wstępie d yre k to r G łó w ­
nego U rzędu Statystycznego, p. E d ­
w ard  Sturm  de Sztrem  •— stosunki 
m ieszkaniow e uległy stosunkow o nie­
w ielkim  zm ianom , a w yn ik i obecnie 
przeprow adzonego spisu, tem bardziej 

zaś ich analiza, będą się m ogły ukazać 
dopiero za kilka lat.

Jeżeli chodzi o stosunki m ieszka­
niow e n^ wsi, to m ieszkań jednoizbo­
w ych  jest przeciętnie w  państw ie 59.3 
prc., d w uizb ow ych  29.3 prc., łącznie 
w ięc stanow ią one 88.6 prc. M ieszka­

nia te są w  Polsce typem  bezw zględ­
nie dom inującym .

N ieco  lepiej przedstaw iają się sto­
sunki w  m iastach. Przeciętnie w  m a­
łych  m iastach (poniżej 20 tys. m iesz­
kańców ) 63.4 prc. ludności m ieszka w  
m ałych, jedno i dw uizbow ych  m iesz­
kaniach, z czego 29.8 prc. w  jednoiz­
bow ych , ną m ieszkania średnie (3 i 4" 
izbow e) przypada 27.5 prc. ludności, 
na duże (ponad cztery  izby) •— 9-i 
prc. W  m iastach ponad 20 tys. nieco 
większa część ludności m ieszka w  śred 
nich i dużych m ieszkaniach: n . 3  prc. 
w  dużych , 30.6 prc. w  średnich, a 
58 .1 prc. w  m ałych. O dsetek jednak 
m ieszkających w  jednej izbie nie jest 

: w  tych  m iastach m niejszy (29.9 prc.), 
[ co jest w yn ik iem  w yższego udziału 
j ludności robotniczej w  ogólnej liczbie 

ludności tych  miast.

Z teatrów warszawskich.

T eatr  Letn i w  W arszaw ie gra cieszącą się dużem  pow odzeniem  k ro to c h w il; , ,Ja k  się 
zdobyw a k o b icty“ . —  N a ilustr 1 ; j i  naszej w id zim y doskon ałych  o d tw órców  głów nych  

ró l (od lew ej): Pancew iczow ą, Leszczyńskiego i Fertnera.

Wywiad z jedenastoletnim
następcą tronu rumuńskiego.

R um uń ski następca tronu, w ielki 
książę M ichał, jak w iadom o, w yjech ał 
do  L on d yn u , aby tam  odw iedzić swą 
m atkę, księżnę H elenę. Po drodze 
m łodziutŁ 1 następca tronu zatrzym a! 
się w P aryżu , gdzie z łożył m u w izytę  
znany dziennikarz G eo London, aby 
z  n m porozm aw iać. W yw iad  z M i­
chałem  zam ieści! w  paryskiem  „L e  
Jo u rn a l" .

G eo  London  .0 sw ym  w yw iad z.e 
m i. pisze: „D ziw n em  m ogłob y się
zdaw ać, że dziennikarz śród vgłębokU i 
n o cy  rozm aw ia z jedenastoletnim  ch ło ­
pakiem , a przecież tak się stało- T y m  
chłopakiem  nie b yl n ikt inny, jak: 
ty lk o  książę M ichał, rum uński na­
stępca tronu. M iod y książę p rz yb y ł 
d o  P aryża w  tow arzystw ie posła ru ­
m uńskiego Ceseanu i zam ieszkał w  
jednym  z hoteli na Polach E lizejskich.

Ju ż  w  r. 19 27  udało mi się ro z m i 
w iać z. M ichałem  rum uńskim . B yło  to

jasnow łose, uśm iechające się dziecko.
I teraz się uśm iecha, ale jest to już zu­
pełnie inny chłopak. M ów i doskonale 
po angielsku i rmło w yraża  się ró w ­
nież po francusku . R adu je się. że uda 
lo m u się p rz yb yć  do P aryża i p o w ie ­
dział m i:

Znam  piękną historję P aryże, ale 
dotychczas P aryża  nie w idziałem . —  
Przed kilku  laty  byłem  w B iarritz , 
ale stam tąd m ało sobie przypom inam ; 
byłem  w ów czas jeszcze zbyt m ały. 
O becnie pozostanę w P aryżu  ty lko  
dw a dni i udam się dalej do Lond ynu. 
P ow rócę jednak do P aryża i wezm ę 
udział w  uroczystości o tw arcia  w ystaw y  
autom obilow ej. Bardzo lubię autom o­
bile. Zw iedzę rów nież M auzoleum  N a ­
poleona, N o tre  D am e i Las B u lo ń sk 1. 
B ard zo  chętnie przejech ałbym  się 
konno, ale nie m am  ze sobą m ałego 
konika.

Pogotowie ratunkowe w domu*
Jak  skompletować podręczną apteczkę.

Każda rodzina w inna b y ć  p rzygo ­
tow ana na to, że nie obejdzie się bez 
najrozm aitszych drobnych w yp ad ków , 
w k tó rych  trzeba będzie sobie ra d z ić  
bez pom ocy lekarza.

A żeb y  m óc sprostać zadaniu, do 
którego najw  ęcej pow ołane są m atki, 
m usim y zaopatrzyć dom w  apteczkę. 
Zgrom ad zim y w miej w szystko co t y l ­
ko może być w danej chw ili potrzeb­
ne. A  w ięc przedew szystkiem  sama 
szafka. W y m ia ry : 75 c m .X jo  cm .,
głębokość 20 cm. W  handlu w iduje 
się apteczki z drzw iczkam i oszklone- 
rni, lecz z wielu w zględów  nie jest to 
bezpieczne. Szafka taka w inna b yć 
zam knięta, a klucz pod opieką osoby 
odpow iedzialnej.

A  teraz co pow inno w chodzić w  
s-klad apteczki?

Przedew szystkiem  kom plet banda­
ż y : Pół m etra sterylizow anego opa­
trunkow ego ■materjału m uślinowego. 
1 m. bandaża z m aterjału n 'eprzem a- 
kalnego. 100 gr. w aty sterylizow anej. 
300 gr. w aty  zw yczajnej. 3 bandaże 
3— 10 cm. szerokości. 1 rolka leuko- 
pastu. 2 tró jkątne chusteczki.

L e k a r s t w a :  30 gr. absolutnego
alkoholu. 50 gr. jo d yn y. 50 gr. octanu 
glinow ego. 30 gr. rozczynu  kwasu b o r­
nego. io  gr. nadm aganianu potasu. 
100 gr. lyso form u. 100  gr. kam fo ro ­
wego spirytusu. 30 gr. g liceryn y. 100  
gr. benzyny. 100 gr. w od y utlenionej 

D o użycia w ew nętrzm c: 30 gr. ry -

cynusu. 30 g. w ęglanu sody. A spiryn3- 
30 gr. herbaty goździkow ej. Tannal- 
bina.

I n s t r u m e n t y :  N o życz k i, P111 
cętka, term om entr gorączkow y.

P r z y b o r y :  T e rm o fo r, w o rek
na lód.

T a k  skom pletow ana apteczka z3' 
w ierać będzie w szystko , czego może' 
m y potrzebow ać w  razie jakiegoś n3' 
giego, a m ezb yt ciężkiego w y p a d k i 
T rzeb a  jednak dbać o to, b y  ją st^e 
uzupełniać. Jeżeli nie będziem y prze 
strzegąc, by była zaiwsze skom pletf 
wana to  n ietylko  nic spełni sw e&o 1$  
dania, ale jeszcze stanie się p rz y c z y il  
większego zamieszania w  m o ir c n ił  
wyjpadku.

D o najtańszych i najpewniej 
działających odkażających  śro d k i1̂  
chem icznych należą: w apno w  postaci 
m leka w apiennego, czyli roztw ór wap" 
na na 4 części w od y, używ an y on jesfl 
do odkażenia bielonych śc an, ścieków 
miejsc ustępow ych  po w siach i m i3' 
steczkach, pozbaw ionych  kanalizacji- 
Soda w roztw orze 1 łyżk i stołow ej M  
1 I tr w o d y , skutecznie odkaża bieli­
znę, podłogę, wszelkie sprzęty drew ­
niane, które dają się szorow ać, może 
też b yć używ ana do w ygotow ania  
niej naczyń, którem i ch o ry  posługuje 
się p rz y  jedzeniu, piciu, czy m yciu się.

K arb ol w  postaci w od y karbolow ej 
czyli r — 2 części karbolu  na 100  czę­
ści w o d y  nadaje się Jo  odkażania rąk, 
narzędzi i b ielizny. Przed m ioty , które 
psują się przez w yg otow yw an ie  ich, 
odkażać m ożna skutecznie przez trzy 
manie w  ciągu godziny w  rozczynie 
form alin y.

Tworzenie rezerwy przy 
Komendzie Głównej 

Policji.
M inister spraw  w ew n ętrzn ych  w y ­

dal zarządzenie, na podstawie którego 
u tw orzona została rezerw a szerego­
w ych  p rzy  kom endzie głów nej Policji 
Państw ow ej.

R ezerw a p rz y  kom endzie głów nej 
P. P. przeznaczona będzie do specjal­
nych  zadań służby bezpieczeństwa, w  
szczególności zaś do czasoyyego wzm ac 
niania stanu liczebnego policji w  po­
szczególnych W ojew ództw ach . D ysp o ­
now ać rezerw ą będzie m inister spraw 
w ew nętrznych .

Stan liczebny rezerw y ustalony zo­
stał na 12 0  do 180  szeregow ych. R e ­
zerw a m ieścić się będzie w  Ż yrard ow ie  
pod W arszaw ą.

Wystawa książek 
Napoleona.

W  „M alm aiso n ", w  P aryżu , zosta­
ła o tw arta  w ystaw a b ib ljotek i N a p o ­
leona, zaw ierającej rów nież jego m apy, 
którem i posługiw ał się cesarz F ran cu ­
zów  w  czasie sw ych  pochodów . H i-  
storja  tej b ib ljo tek i jest bardzo cie­
kawa-

M arja  L u d w ik a , w yjeżd żając, za­
brała z sobą k ilk a  sk rzyn ek  z książka­
mi N apoleona- Po śm ierci M arji L u ­
dw ik i, książki przeszły w  posiadanie 
arcyksięcia  R u d o lfa , a od niego do 
arcyksięcia  Salvatora, ten zaś ostain ' 
zdecydow ał się je sprzedać za p ośred ­
n ictw em  jednego z berlińskich  anty- 
kw arjuszy.

D ow iedziaw szy się o tern kustosz 
M alm aison, zw rócił się do arcyksię­
cia z prośbą o dostarczenie m u na pe­
w ien  czas b ib ljotek i, w  charakterze 
eksponatów  n i  w ystaw ę. A rcyk siążę  
austrjacki bardzo chętnie się zgodzi1. 
W  ten sposób po 1 1 3  latach w ęd ró w k : 
książki z inicjałam i N apoleona p o w ró ­
ciły do pokoju  b ibljotecznego pałacu.

O prócz ko lekcji arcyksięcia, na 
w ystaw ie m ożna oglądać książki, k tó re  
czytał N apoleon  na w yspie św. H elen y 
i książkę ro zch o d ó w  nadw ornego in ­
tendenta z osobistem i popraw kam i 
i notatkam i N apoleona.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własnv Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym .)

N iedziela, 2. października
L w O V . (38 1). G o d z .: 10 .0 5 : T ransm isja  

„ f >Znania. N abożeństw o. —  1 1 .3 5 :  T ran s, 
ę. ^ szaw y. Pogadanka dla sfer pracu jących .

L  ,°, 1113 na celu ubezpieczenie społeczne” , 
T r ^  P; .Eloch. —  1 1 .5 0 :  Przerw a. —  1 1 .5 8  

ansimsja sygnału czasu z O bserw atorjum  
r.on°m icznego w W arszaw ie, hejnału z  

P 09L  ^ r ja c k ie j  w  K rak o w ie . O dczytanie 
z t ® * * 111 na dzień bieżący. —  1 2 .1 0 :  T rans.
iz arSr Wy' Urz- kom" Pa” st- Inst- Meteor- 
nic 5 ; Trans, z  W arszaw y Poranek sym fo- 
D ny 2 F ilh arm on ji W arsz., zorganizow any 

ez  ̂ Wydz. O św. i K u lt. M agistratu  m. st. 
arszawy, wespół z D y r. K o n certó w  Sym fo_  J 
cznych: W y k o n a w cy : o rk iestra  filh a rm o -

1 ' t u -3 Fr - K azim ierza W iłkom irskiego  
•p ‘gniew D rzew iecki (fortepian). —  14 .0 0 :

rans. z W arszaw y. K om . roln iczo  m eteoro- 
ogiczny Państw . In styt. M eteor. —  14 .0 5 : 

rans. z W arszaw y. „Z ako ń czen ie  prac kon_ 
ursowrych m łodzieży w ie jsk ie j", w ygi. inż. 

^kgmunt K ob yliń sk i. —  i 4-25 ‘- M u z yk a
P y Ł gram ofonow ych . —  14 .4 5 : „O  w la- 

■os.ciach leczniczych w ód m ineralnych  i k a .  
P*ch tru skaw icck ich ", w ygł. dr. M . K u rzro k ,
3 rz zakładow y w T ru sk aw cu . —  1^ 0 0 : 

nzyka z p ły t g ram o fo n o w ych . —  15 .4 C  
prawozdanie z  akcji „R a d jo  d ziec iom ". —  

16.00 : Trans, z W arszaw y. R a d jo ty g o d n ik
,la m łodzieży w  opr. J .  M ilew skiego. „C o  

V 2 ;eje na św ięcie". —  1 6 .1 3 :  Transm isia
2 W arszawy. O brazek dla dzieci najm łodszvCh 
»Biale i czarne d z iec i", p ióra  E. Z arem b im . 
16 .25 : M uzyka z p ły t i „S ilv a  re ru m " — 
i6 -45 : „ R o la  L w o w a w ku lcie S łow ackiego", 
"T g h  red. H e n ry k  C ep n ik . —  17 .0 0 : T ran s. 
z W arszawy. K on cert popołudniow y w  w y ­
g n a n iu  o rk iestry  P. R . pod d yr. Jó z e fa  O zi- 
m'nskiego, R om an W raga (bas) i L u d w ik  U r- 
stein (akom p.). —  17 .5 5 :  O dczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. — 18 .0 0 : T ran s . 
z W arszawy. K o n cert z kaw iarn i (część I.). 
18 .30 : R ozm aitości. —  18 .5 0 : Pieśni strze­
leckie w  w y k . C h ó ru  Z w . L egjonistów , pod 
“ y r . St. K inalskiego . —  19 .00: T ransm isja
j  ,j ratuszow ej wc L w o w ie . F iag m en t A ka_

em )‘ Strzeleckiej. —  19 .2  5: T ran s, z W ar-
^ a w y . Słuchow isko. „O d  Sasa i od łasa", 
C ichockiego. —  19.5 5. P rzerw a. —  20.03: 
Transmisja z  W iednia. W  p rzerw ie : W iado­
m ości sportow e ze L w o w a. T ransm isja na 
■wszystkie stacje Polskiego R a d ja . —  T ran s, 
z K rako w a, W ilna, Łod zi i W arszaw y. W ia­
dom ości sportow e. —  2 2 .10 : K om u nikat M a­
łopolskiego T o w . Z ach ęty  do H od o w li. —  
a 2 ■ U : T rans, z W arszaw y. M uzyka taneczna. 
Z l '55: T rans, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
z3-oo do 24.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka
taneczna.

Poniedziałek, 3. października..
LW Ó W . (38 1). G o d z .: 1 1 .5 0 :  T ransm isja 

z W arszaw y. K o m . Mieteor. G). W ojsk . St. 
M eteor, d la kom unikacji lo tn iczej. —  1 1 .5 8 :  
R etransm isja sygnału  czasu z O bserw atorjum

A stronom icznego w  W arszaw ie, hejnału  z 
W ieży M arjackiej w K rakow ie. O dczytanie 
program u na dzień bieżący. —  1 2 .żb: T ran s, 
z W arszaw y. C odzienny Przegląd Prasy Pol. 
12 .2 0 : M uzyka  z p ły t gram o fo n o w ych . P ły ty  
z  firm y  K aim  i Syn  wc L w ow ie, ul. K o p er­
n ika 1 1 .  — 12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz. 
kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 . D . 
m u zy k i z p ły t gram ofonow ych . — 13 .5 5 : 
T ran s, z W arszaw y. Przegląd ko m u n ikacy jn y . 
14.00 do  16 .0 0 : Przerw a. —  16 .00: „L is ty
i p ro g ra m y", w  opr. d yr. J .  S. P etry . —  
16 .1 5 :  T rans, z W arszaw y. L ek cja  języka
francuskiego  —  kurs elem entarny. L e k to r  o. 
Lucien R o q u ign y . —  16 .3 0 : M uzyka z n lv l 
i ,,S ilva  re ru m ". —  16 .4 0 : T rans, z W arszaw y. 
„D rz e w o  M atk; Boskiej w E gip c ie", w ygi. 3. 
A . Lepecki. —  17 .0 0 : T rans, z W arszaw y.
K o n cert solistów  w w y k . M arji Św ięcickiej 
(fortepian) i Ju lja  M echów na (sopran). L u ­
d w ik  U rstein  (akom p.). —  r 7-55 : O dczytanie

Św iat angielski w strząśnięty został 
do 'głębi n ow ym  faktem  porw ania 
przez ban d ytów , k tó ry  w zestawieniu 
z porw aniem  synika płk. Lindbergha 
p rzekon yw a, że w iek  20 -ty , w iek ra­
dia, elektryczność’ i lo tó w  do strato- 
sfery, niewiele różni się pod niektóre- 
mi względam i od czasów zam ierzch­
łych. /

Po w yp ad ku  z dzieckiem  Lind- 
bergha, m iało miejsce w ydarzenie, 
przejm ujące grozą całą kolonję euro­
pejską w C hinach . Pod N ew ch w an g na

program u na dzień następny. —  18 .00 : A u d y ­
cja strzelecka, urządzona staraniem  Z arządu  
V I .  O kręgu  Z w . Strzeleckiego. —  1 8 . 1 5 :  
T rans. z W arszaw y. K o n cert z k aw iarn i 
(d. c.), w  przerw ie trans, z W arszaw y. W ia ­
dom ości bieżące. —  19 .0 0: „N iezn an a  H i .  
szpan ja", w ygł. p. Stanisław M achniew icz. —  
19 . 1 5 :  R ozm aitości. —  19 .30 : T rans, z  W a r­
szaw y. Feljcton „ N a  w id nokręgu ". —  19 .4 5 : 
T ran s, z W arszaw y. P rasow y D ziennik R a -  
d jow y. —  20.00: T ran s, z W arszaw y. O pe­
retka ze studja. W  przerw ie trans, z W arsza­
w y . W iadom ości sportow e. D odatek do  P ra­
sow ego D ziennika R adjow ego . — 22.00:
S k rzyn k a  techniczna w opr. inż. M ińskiego. 
2 2 .15 :  R ecita l lekkich  u tw orów  fo rtep ian o ­
w ych , w  w y k . p. C zesław a H alsk icgo . —  
22 .30 : T ran s, z W arszaw y. D. c. m uzyki ta ­
necznej. — 2 2 .5 5 : T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikaty. — 23.00 do 24.00: T rans z W a r­
szaw y M uzyka  taneczna.

starem polu w yścigow em  m łoda 18 -to  
letni a m ężatka rnrs. Paw ley i dw aj 
m ężczyźni —  M c. Intosh i C o rk ran  
harcow ali na koniach. Przejażdżki swe 
odbyw ali codziennie. Pew nego ranka 
zostali nagle osaczeni przez bandę 
chunchuzów . M c. Intoshoy i, k tó ry  
dobył broni i zaczął strzelać, udało się 
zbiec do m iasta, pozostali wpadli w  rę ­
ce bandytów . Zarząd zon y natychm iast 

* pościg nie daj żadnych w yn ików . W ia- 
I dom o ty lko , że o fia ry  chunchuzów  

więzione są w pobliżu m iasta, w  dzi­

Kobiecy mecz piłki nożnej.

W e Fran cji i w A n glji istnieją kobiece d ru ż y n y  footbalow e. Sp ort ten, szczęśliwie nie 
jest upraw iany przez nasze .panie, gd vż w y m ag a  praw dziw ie męskiej siły i w y trz y m a ­
łości. D ziew częta angielskie, k tó re  w idzim y na naszej fo tc g ra fji, nie obaw iają się jednak

trudów  forsow n ego m eczu.

Tragiczny los pary Anglików*

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

N c. III. 270/32 E d yk t. N a  w niosek A b ra ­
ham a K rautham era w  Bolechow ie w d raża się 
postępow anie celem am o rtyzac ji następującej 
rzekom o przez w nioskodaw cę zagubionej 
książeczki w kładkow ej K om unalnej K asy  m. 
Bolechow a N r . 80, na k tó rą  5 m arca 1929 
u lokow ano 3.200 zl. Posiadacza powyższe) 
książeczki w kładkow ej w zyw a się aby zgło­
sił się ze sw ojem i praw am i do  3 m iesięcy w 
przeciw nym  bowiem  razie po upływ ie p o ­
w yższego  czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

Sąd grodzki, O ddział III.
Bolcchów , 27 w rześnia 1932 . 5 5 17

L I C Y T A C J E .
E. 2926/32. E d y k t licy ta cy jn y . 14 . pa­

źd ziern ik a  19 32 , 10  rano, odbędzie się lic y ­
tacja real. Sanena C isera, lwh. 343 gm . D ą­
b ro w a  p ołow a pbud. 19 7 /1 o pow ierzchni 14 1  
na2, na k tó re j stoi budynek drew n ian y lichy. 
W artość  szacunkow a 14 0 1 zl. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta  17 7  zl. 17  gr. Połow a realności lw h 
366 gm iny D ąbrow a, k tó re j obszar w ynosi 
209 m 2, na k tó re j stoi dom  m urow an y, p rze­
b a c z o n y  na piekarnię- W artość szacunkow a
3-512  zl.. N ajn iższa o ferta 2 .34 1 zl. 34 g r . 
Poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. Sąd 
Stodzki w  D ąbrow ie, jako Sąd h ipoteczn y, 
Zanotuje w  księdze gruntow ej gm iny k a t a . 
stralnej D ąbrow a w yznaczenie term inu lic y -  
zacyjnego. S 51 J

Są-d grod zki. O ddział II.

Dąbrowa, 6. w rześnia I 932 -

E . 1566/32. E d y k t licy ta cy ,n y . N a  w n io ­
sek  K asy O szczędności m iasta D ąb ro w y o d ­
będzie się 14 . październ ika 1932 , godzina 10  
ran o , licytacja  realności Ja n a  Stryczk a  i M arji 
S try cz e k  z Wielopola a to : lw h . 164 i 370 
gm iny W ielopole. —  W artość  szacunkow a
11.459 z ‘̂ Najniższa oferta 7.566 zl.
23 gr, poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 
D o  realności powyższych należą budynki 
m ieszkalne i gospodarcze, oszacowane na 
800 zl. 5514

Sąd grodzki. O ddział II.
D ąbrow a, 6. w rześnia 19 32 .

E . 909/32. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 
R a s y  Oszczędności m iasta D ąb ro w y odbędzie

się 14  październ ika 19 32 , o godz. 10  rano, 
licytacja  realności H on o raty  U rban i spóln. z 
R ad goszczy lw h. 322, której całość w ynosi 5 
m org. 797 sążni gruntu ornego. W artość sza­
cunkow a 5.948 zl. 28 gr. N ajn iższa oferta 
3 .6 15  zl. 52 g r „  poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, dalej budynki m ieszkalne i gospodar­
cze, oszacowane w  całości na 2 .10 0  zł. 551 5

Sąd grodzki. O ddział II.
D ąbrow a, 6. w rześnia 1932 .

E . 114 4 /32 . E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek K om unalnej K asy Oszczędności m iast 1 
D ąb ro w y odbędzie dnia 14 . października 19 32
0 godz. 10  rano  licytacja  realności Stanisław a
1 W ik to rji T o p o rk ó w  z D elastow ic a to : lw h. 
3 gm iny D clastow ice. W artość  szacunkow a 
5.070 zl. N ajn iższa o ferta  3.380 z ł„  l\s h 134  
gm iny D elastow ice. W artość szacunkow a 
845 zl. 75 gr., najniższa o ferta  565 zl. 84 o-r 
oraz lw h. 9 1. gm iny D elastow ice, w a rto 'ć  
szacunkow a 5262 zl. 50 gr., najniższa oferma 
3 .16 3  zl. 34 gr., poniżej k*órej sprzedaż n i :  
nastąpi, dom  m ieszkalny, stodoła ze s ta /n a . 
m i, ch lew y, 20 sztuk drzew  ow ocow ych , 2 
osiki, studnia, oszacowane na 2.090 zl. s s i2

Sąd grodzki. O ddział II.
D ąbrow a, 6 w rześnia 19 32 .

E. 6639/29/20. E d y k t licyta cy jn y . Dnia 
28 listopada 1939 2 godzina. 9 rano  odbęd zit 
się w  podpisanym  Sądzie b iuro  51 licytacja  
p o łow y realności w h \  286 gm iny C zo rtk ó w  
Stary  obejm ującej pbud. 6 w raz  z dom em . 
W artość szacunkow a 3584 zł. N ajn iższa  o fer­
ta 179 2  zł. W arunki do przejrzenia w  Sądzie.

Sąd grodzki, O ddział V

C zo rtk ó w , 13  września 1932  5518

E . 1 2 8 1 1 / 3 1 / 5  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
23 listopada 19 32  godzina 9 rano odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie b iuro  51 licytacja  
realności w h l. 759 gm iny Kossów  ocenionej 
na 1800 zł. N ajn iższa o ferta 1200 zł. W arun ­
ki do  przejrzen ia  w  Sądzie.

Sąd grod zki, O ddział V .

C zo rtk ó w , 20 w rześnia 19 32  55 19

IV  E . 3 3 0 1/ 3 1 .  E d yk t licytacy jn y  N a  w nio 
sek N ajb ara  błażeja w  K rośn ie  odbędzie się 
dnia 29 listopada 19 32  godzin 1 o w  biurze 
N r . 14  licytacja  całej realności lw h . 1 19 2  gm. 
kat K rosn o  składająca się z pgr, 332/2  i 335 
i pbud. 680 o łączn ym  obszarze 32 ar. 25 m. 
k w . 2 dom em . W artość szacunkow a z p rz y ­
należno c itm i 14.844 zł N ajn iższa o ferta 
7.422 zł. D o  realności lw h . 1 19 2  należą p rz y ­

należności studnia i k lozet oszacowane na 
220 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż n.e 
nastąpi.

Sąd grod zk i, O ddział IV

K rosn o, 16  w rześnia 1932 . 5520

E. 2 38 1/3 2 . E d y k t licytacy jn y . D nia 19  
października 19 32  odbędzie się licytacja  real­
ności lw h. 84 p o ło w y lw h. 10 0  gm K o b y ł- 
czyna. C ena szacunkow a wynosi, 108 70  zł. 
najniższa o ferta  7246 zł. W arunki licytacy jne 
i dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie, 

Sąd grodzki.
Lim anow a, 15  w rześn ia 19 32 . 5521

III . E . 3 2 3 2 / 3 1/ 15 . E d yk t. D nia 23 listo ­
pada 19 32  o  godz. 10  ran o  odbędzie ś ę  ~w 
sali I I I .  podpisanego Sądu licytacja  realności 
obj. lw h . 2 3 16  dz. I. gm. m . L w rw a  sk ład a­
jącej się z  pb. J52 8 , z budynkiem  d w upiętro­
w ym  p rzy  ul. R om an ow icza 1 .  W artość sza­
cunkow a 3 2 1 .3 2 7  zł. najniższa o ferta  160.663 
zł. 50 gr. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż 
nie nastąpi.

Sąd grodzki rm ejski, O ddział III .

L w ó w , dnia 17  w rześnia 19 3 2  5523

E . 7 0 4 /3 1/ 18 . Stro n a  zobow iązana Felic ja 
Skarb ko w a. w łaścicielka d ó b r w  P od h ajczy- 
kach. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do  
zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  w niosek stron y 
egzekt. u jące' lo w a rz y s tw a  K red yto w eg o  
Z.em< kiego we L w o w ie  odbędzie się dn ia 3 
listopada 1932  o godz. 10  przedpoł. w  biurze 
N r. i 3I na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ­
ków  Lcytacia następujących realn ości: Księga 
grun tow a Sam bor dla w . p. W h l. 755. O zna­
czenie realn ości: M ajętność P od h ajczyk i —  
z gruntam i i budynkam i. W artość szacunko­
wa w raz  z przynależ. 647.303 zl. N ajn iższa 
o ferta 4 3 1.59 5  zl. D o  realności tej należą 
przyn ależności: pasza, drzew ostan parku ,
drzew a ow ocow e, 1946 m. sztachet, 1 studnia 
na korbę o  22 betonach głębokości 18 m. 
o 2 w iadrach  z  łańcucham i, 1 studnia że­
lazna, oszacowane na 1 1 .6 2 0  zł. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5_52*>

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
Sam bor, d n ia  3 w rześn ia 19 32 .

itO ŻM AITE OBW IESZCZENIA.
L- 15 7 7 ,3 2 . D r. Z ygm u n t M esser -wpi­

sań) został na listę ad w okatów  z  siedzibą 
w  D roh ob yczu . 5524

W yd zia ł Izb y  A d w o l itó w .
Sam bor, dn ia 29 w rześnia 19 32 .

3tr. 7

kich niedostępnych górach, żadna w ięc 
akcja zbrojna nie jest m ożliw a.

N azaju trz  po uprow adzeń u ojciec 
porw anej n iew iasty, lekarz w  N ew ch- 
w angu, otrzym ał list z żądaniem  w pła­
cenia 35.000 fu n tó w  szterl. (przeszło 
m ilion złotych), w p rzeciw n ym  razie 
pani Paw ley będz’e zam ordow ana. A n i 
ojciec o fiary , ani też kolon ja europej­
ska w  N ew ch w an g sum y takiej uzbie­
rać nie m cgli. N a  w yrozum iałość 
chunchuzów  1’cz y ć  też trudno. O d 
pani Paw ley rodzina o trzym ała  kartkę 
w której nieszczęsna pisze, że przeb y­
wa w istnem piekle. Z ew  o pom oc 
sk ierow an y został do A n glji. W y je d ­
nano u chunchuzów  w strzym anie k ro ­
ków  represyjnych . T ym czasem  L o n ­
dyn poruszony do żyw ego, zorganizo­
wał zbiórkę na w yku p  uroczej m rs. 
Paw icy. R edakc,7 jednego z n ajw ięk­
szych dzienników  ofiarow ała na ten 
cel io .oo c  fun tó w , w zyw ając sw ych  
czyteln ików  do jaknajrychlejszego p~ 
k rycia  br?kującej sum y.

O  drugiej ofierze porw ania, panu 
C o rkran ie , narazie było  głucho. B an ­
dyci dom agają się p ertraktacyj. jeśli 
n ikt się n'e zgłosi w im iem u C o rk ra- 
na, utną m u ucho przyślą do N e w ­
chw ang. N iestety , m ożna im  w ierzyć: 
w  ubiegłym  roku  chunchuzi nadesłali 
rodzinie angielskiej m isjo n a rk i miss 
E lith  N ettleton , ucięty palec swej o fia ­
ry , jako dow ód, że nie żartu ją  i że o- 
kup winien b y ć  w term inie w p łaco­
ny. h.

15 groszy za otwarcie 
bramy.

W  K ra k o w ie  zak o ń czy ły  się p r o ­
w adzone od k ilku  m iesięcy p ertrak ta­
cje m ięd zy właścicielam i realności a 
dozorcam i o  zaw arcie u m ow y z b io ro ­
w ej. K om isja  rozjem cza po w ysłu - 
chan.u opin ji obu stron, w yd ała  orze­
czenie, norm ujące w arun ki pracy  d o ­
z orców  d o m ow ych  w  K rak o w ie . J e ­
den z p u n k tó w  u m ow y brzm i: O b o ­
w iązk iem  dozorcy dom u jest o tw iera­
nie bram y, za co upraw n ion y jest p o ­
bierać za każdorazow e otw arcie bram y 
od w chod zących , w zględnie w y c h o ­
dzących  p-zed  północą 15  groszy, a d o  

północy 25 groszy.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 94/32/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­

stępow ania -ugodowego do m ajątku  T etn y 
i H en ryk a  C zyszów , w ł. firm y  „ K a - T e “ ,
skład m ebli owe L w o w ie , Sob.eskiego 12 . K o ­
m isarz ugod ow y C za jk ow sk i, Sędz;a sądu 
O kręgow ego we Lw ow ie. Zarządca ugod ow y 
M aks Liebes, kupiec, L w ó w , R y n e k  18 . —  
A u d jencja do  zaw arcia ugody w  w y m ien io ­
nym  Sadzie, b iuro  N r . 23, dn ia 24. listo p ad i 
19 32 . o godz. 10 . przedpoł. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 10 . listopada
i 9 J 2- 55i :

Sąd okręgow y.
L w ó w , 2 1 .  w rześnia 19 32 .

Sa 95/32/2. E d y k t ugod ow y _ O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  f ir m / . 
Z ak ład y Przem ysłow e „ M e rk u ry " , Sp . A kc. 
we L w o w ie , L w ó w , poczta X V , K a ro la  C z u , 
d ia k a  osobiście i ośw iadczonych spadkobier. 
ców  śp. K azim ierza K iełbusiew icza, w szystk ich  
na ręce K aro la  C zudżaka we L w o w ie , R y n e k  
24, w p ;saną do rejestru  handlow ego pod f i r .  
mą „Z a k ła d y  Przem ysłow e „ M e r k u ry "  Ska 
A kc. w e L w o w ie ". K om isarz ugod ow y C zaj 
kow sk i, Sędzia Sądu o k ręgow ego  we Lw ow ie. 
Z arządca ugod ow y D r. Z dzisław  Su łkow ski, 
ad w okat, L w ó w , K raszew skiego  1 1 .  A u d ien ­
cja do  zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  są­
dzie, b iuro  N r . 23, dnia 5. grudnia 1932  
o godz. 10  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności d o  30 listopada 19 32 . 5 5 10

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 22. w rześn ia 19 32 .
Sa 8 /3 1/ 12 7 . Postępow anie ugodowe d la .  

żn ików  M arjana i H elen y K aro lińsk ich  we 
L w o w ie  jest zakończone. 5539

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 29. lutego 19 32 .
Sa 16 4/31/24 . Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na a.udjencji ugodow ej w  dniu 19  m arca 
1932  m iędzy R  i dim ielem  Em ilem  Lon kerem , 
handlarzem  m ebli we Lwosi ie a jego w ie rz y ­
cielam i. 5508

bąd o kręgo w y.
L w ó w , 20. m aja 19 32 .

I. 2. Sa 34/32. E d y k t ugod ow y. O - 
tw arto  postępow anie ugodowe d o  m ajątku  
N afta lego  H ó n iya  w  K a ln icy  górnej. K o m i­
sarz ugod ow y S. S. o. Bernhaut. Z arząd ca 
ugod ow y D aw id  Singer w  Baligrod zie . A u ­
diencja ugodow a w  tut. Sądz ę b iu ro  N r . 6 
dn ia 18  października 19 32 , godz. 10  p rzed ­
południem . 5 52 J

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
Sanok, d n ia  4 w rześn ia 19 32 .
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Reorganizacja przemy­
słu łódzkiego.

N a terenie szeregu w ielkich  zakła­
dów  przem ysłu  bawełnianego Łodzi 
toczą się ostatm o doniosłe narady w 
spraw ie reorganizacji po lityk i p ro d u k ­
cji oraz zbytu  tych  przedsiębiorstw . 
W  w yn ik u  prac reorgan izacyjnych  
szereg kiercra ników  na czo łow ych  sta­
now iskach ma ustąpić, a jednocześnie 
przeprow adzona zostanie pow ażna 
centralizacja ogólnej p o lityk i w ielkich  
firm . Posunięcia te pozostają w zw ią­
zku z drżeniem  do obniżenia ogólnych 
kosztów  przez redukcje szeregu stano­
w isk  w yższych  k ierow n ików , k tó rz y  
pobierali dotychczas w ysok ie uposaże­
nia. W yrazem  zm ian w  polityce zb y­
tu  przedsiębiorstw  w ielk iego p rzem y­
słu baw ełnianego jest także oddanie 
w ielk im  firm o m  h urtow ym  w yłącznej 
sprzedaży w yro b ó w  w spom nianych 
firm  przem ysłow ych.

Atak orła na turystów.
D ziennik  berneński „B u n d " dono­

si, że dw u tu rystó w , podczas w yciecz­
ki na niezbyt w ysoki szczyt G em m i, 
napadniętych było  przez orła w nie­
zw yk łych  okolicznościach.

Ponad m iejscow ością Nassen B o- 
den ujrzeli oni orła n iezw ykłej w iel­
kości, krążącego na w ysokości około  
200 m etrów .

P rzyjrzaw szy  mu się —  opow iada­
ją turyści —  ruszyliśm y dalej ku w ierz 
ch olkow i góry . W  10  m inut potem  
drapieżny ptak przyleciał za nami i u- 
siadl na skale, oddalonej zaledwie o 5 
m etrów  od nas. Z o liży liśm y się do 
niego na 1 m etr, a w ów czas rozw arł­
szy dziób i rozpostarłszy skrzyd ła, 
rzucił się na nas całą siłą. M ieliśm y 
ty lk o  sekundę czasu, ażeby się n ach y­
lić i uderzyć go k ilkakrotn ie laskam i. 
N iem niej orze!, choć uderzony k ilka­
krotn ie, zadrasnął nas szponam i, po­
czerń odleciał. N a  oko m ierzył z roz- 
postartem i skrzydłam i około  2 i pól 
m etra.

Największy okręt trans­
portowy świata.

W  dniu 29. października będzie 
spuszczony na m orze najw iększy trans­
portow iec transatlantycki, budow any 
we Francji, nazw any tym cfB sow o „T .

S-“ . T ran sportow iec ten będzie posia­
dać długość przeszło 1.000  stóp, po­
jem ność zgórą 60 tys. ton i będzie 
m ógł w ziąć na pokład 2 .13 2  pasaże­
rów . N o w y  ten o lbrzym  m orski w y ­
posażony przez m otor elektryczny, 
rozw ijać będzie szybkość 28 w ęzłów  
na godzinę.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 30. września. 
T endencja u trzym ana, usposobienie słabe. 
D o lar w obr. p ryw atn ych  zł. 8.90.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
N aogół sytuacja bez zm iany.
Tendencja u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 1 października. 
D E W IZ Y : Belgja 12 3 .8 0 ; Lon dyn

30,82— 30,83; N o w y  Jo rk  8,92,5; Paryż 
34 ,95,5 ; Szw ajcarja  170 ,0 2 ; W łochy 45,28, 
Berlin 2 12 ,2 5 .

A K C J E :  Bank Polski 89.— .
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.

poż. budow lana 38,50 ; 4 proc. poż. inwest.
99,50; 5 proc. poż. konw ersyjn a 39 .50;
6 proc. poż. dolarow a 53,75 —  54.25; 4 proc.
poż. d o larow a 49,0; 7 proc. poż. stabiliz.
52 ,7 5 -

i i i  flolrl Foli i
Jana Popiackiego
I, rue da Commandant Guilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stada 
„Parc des Princes" — m ćtro Porte 
St. Cloud Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane —  
przy 10 osobach — dla jedenastej 
—  pokój, utrzymanie bezpłatne. —

! i t i  rn k  rn IIIIIII1
w katolickim  m agazynie

„J O
LW ÓW , plac KAPITULNY 2 I. p.

Na sezon jesienny ostatnie nowości, trwałe 
obuwie szkolne i sportowe.

O G Ł O S Z E N IE  L I C Y T A C J I  ~  
Z A S T A W Ó W .

A K C Y J N Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y  
W E  L W O W IE  

podaje do powszechnej w iadom ości, że przed 
m ioty, zastawione w  K A S IE  Z A L IC Z K O W E J 

od i lip ca ' 19 3 1  do 3 1  grudnia 19 3 1  r. 
od N r. 78.288 do 86.189 * N r. 7 1.8 32  

ponadto N r. 63604,, 64722, 63723, 66166, 
68539, 69883, 70734, 72568, 7319 4- 7 3 6 3 1.
74526, 75394, 75395, 75396, 75397, 75399,

7 5 9 5 5 . 77670. 79614 
nieodnow ione lub n iew ykupion c, sprzedane 
będą przez przedstaw iciela W iadz S k a rb o ­
wych i w obecności przedstawiciela Policji, 

na publicznej licy ta  ji 
w  dniu 25 października 1932  r. 

ew entualnie także i w  dniach następnych 
o godzinie 9-ej przedpołudniem  najwięcej 

o fiarującem u za gotów kę.
L icytac ja  odbędzie się w 'okaln o śd ach  

gm achu Banku H ipotecznego  mac H alick i 
N r. 15.

U W A G A . 1. Celem  uniknięcia zn acz­
nych kosztów  cechow ania przedm iotów  do 
licytacji przeznaczonych, w zyw a się strony, 
by we w łasnym  sw oim  interesie przep row a­
d z iły  w ykup no , względnie prolongatę zasta­
w ów  najpóźniej do dnia 6 październ ik ; 
19 32  r.

2. W uniu licytacji jest o dn ow ien i: lub
w ykup no zastaw ów  do 1 i c y t a c ' i przeznaczo­
nych bezwzględnie w ykluczone.

We Lw ow ie, dnia 28 września 1932 r.
D Y R E K C JA .

55° 5

Z A W IA D A M IA M  P. T . K L IE N T E L Ę ,
że prow adzę obecnie 

P R A C O W N I Ę  K R A W I E C T f *  
dam skiego i m ęskiego, po cenach do polo*F 

j zn iżon ych , p rz y  ul. K O P E R N IK A  1. 9, il (5 
j (G m ach K ina „K o p e rn ik " . W inda do użytku-)' 

Polecam  się nadal łaskaw ym  względoU* 
P. T . K lien teli. D U D E K  JÓ Z E F .

(daw niej K opern ika 0 - 
  SJjTM

Kto lamdwi pato o M a  we firmie
D Y M I T R A  C Z Y K A

Lwów , K ościuszki 6 
j p r z y o z y r n i a  s i ę

1) D o w ałk i z bezrobociem ,
2) D o  zm niejszenia w yw o zu  polskiej w a łu /

zagranicę;
3) D o  zw iększenia w p ływ ó w  podatkow ych ;.
4) D o p o d w yżk i pensyj u rzędniczych,
5) D o uregulow ania w łasnego budżetu przet-

kupn o  jednej p a ry  obuw ia solidnego 
ręcznego w yrob u  w  m iejsce trzech p *r 
fab ryczn ej tandety. 5 18 2 - 1°

damskie, męskie gotowe ł 
na zamówienie oraz wszel* 
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnali poleca iFUTRU

w ykonuje po cenach konku­
rencyjnych W ytw órnia Futer 
wsr LWÓW UL. HETMAŃSKA 8.

P rzy Katedrze O r m i a ń s k i e j
urządzono nowocześnie

K a n l t r p  p RZEd p o g r z e b o w ą
l y t t p I l L W j  Ceny niskie, Inform acje na 
miejscu (ul. Skarbkow ska parter) Te ł. 96-08

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną ksiizeczkę reje 

stracyjną sam ochodu osobowego LW . 90 652, 
m arki „C h ry s le r  75“ . Jan  K an ty  P lan , 
św. Z o fji 37. 5 5 -7

K R E M  A L O M A  L IB E R  f  I
Jedynie K R E M  A L O M A  Libcrti zaw iera
czynną substancję rad ioaktyw n ą, k tóra nadaje 
tw arzy świeży m łodzieńczy w ygląd  i powo
duje stopniow e zanikanie zm arszczek i sfal- 
dow ań skóry, nie w ytw arza jąc  przytem  sk u t­
ków  ubocznych. K rem  A L O M A  posiada
pozatem  w y tw o rn y  . zapach, chroni cerę od
ujem nych zm ian atm osferyczn ych  i usuwa 
wszelkie pryszcze, a jednocześnie służy jako j 

w yśm ien ity  podkład pod puder. ;
5489-6 ]

Dyrekcja Państw. Monopolu Spirytusowego
podaje do w iadom ości, że od dnia 1 października 19 32  r. obow iązują 

następujące detaliczne ceny sprzedażne

Spirytusu skażonego (deuaturatu)
w butelkach: za 1/2 litra —  zł. 0 .65 ; za 1 litr —  zl. 1 . 10

(łącznie z b u telką);

w blaszankach 2-u i 5-io litro w ych  po zł. c.95 za 1 l i t r  
(zastaw : za blaszankę 2-u Itr. — zi. 1 ;  5 - io Itr. z L  1.60).

PnOiZEK 0 0  BÓLU OtOWY OLA BObOStYtR

OWALS&9 MA*
USUWA NAJSILNIEJSZE

F A B R Y K A  C H E M .- F A R M A C E U T Y tZ N A
*AP.KOWALJKI» w a r s z a w a

łA O AKie .KO W AtlKINY* ZE ZNAKI=M /  W  £ /  
FABRYCZN YM ->EP<E w  PlEBiCieW IU -C ZNAKFABR.

JOZEFI s u m k i

J A N  R A M E A U .

Błękitny list.
N O W E L A .

(Tłum aczenie z  francuskiego). 

(D okończenie.)

T a k ! Słusznie w ychw alano  przed 
nią w y tw o rn y  sm ak M aksa! Pięknie 
b y ło  u niego! N ie  same antyki w p ra­
w dzie, ale w szystko  stylow e.

A n i jednego z tych  szablonow ych 
foteli bez w idocznego drzew a, na­
b rzm iałych  jak  ropucha, pragnąca 
uchodzić za cesarza!... A  ten para­
w an !... B ard zo  ładny ze swem i cztere­
ma skrzyd łam i z b rokateli, b arw y  
ró ży  herbacianej!

A  b iurko? L u d w ik  X V . P rzyp om i­
na b iurko pani m ark izy . O to  gdzie 
pisał zachw ycające swe listy ! G dzie 
m yślał o niej z taką tk liw ością! C elina 
miała ochotę pocałow ać to miejsce na 
praw o, gdzie, należało przypuszczać, 
opierał swą rękę, pisząc do -niej.

A h a! L isty  leżą na b iu rku !... N ie - 
czytane jeszcze... T e  w idocznie, które 
nadeszły podczas jego nieobecności-, 

—  Mój list musi być m iędzy nie­
m i! —  pom yślała Celina, zerkając na 
nie dyskretnie...

N o  tak !... O czyw iście!... Je j b łę­
k itn y  list, zm ieszany z k ilku  innem i. 
W szystkie handlow e zdaje się... te 
inne...

—  M ogę przejrzeć je przecież!.- 
Sam a jestem w  p o ko ju !... szepnęła 
podchodząc bliżej do b iurka.

I bez wahania przeczytała nagłów ki 
na kopertach :

„P ó łn ocn o  Zachodnie Zagłębie 
W ęglo w e".

„G en eraln e T o w a rz y stw o ".
„M in isterstw o H andlu  i P rze­

m yślu ".
Sam e listy urzędow e... Żadn ych  

listów  p ryw atn ych , oprócz jej b łę ­
k itnej k o p erty !... C o  za szczęście! 
M aks nie kochał innej kobiety  poza 
nią!

Celina po łożyła  listy  na b iurko  
zpow rotem , um ieszczając sw ój na 
w ierzchu, żeby M aks w ziął go naj­
przód do ręki. Ja k  się ucieszy!.. J a k 1’ 
będzie szczęśliw y, czytając go!

—  M ożebym  schow ała się za para­
w an, żeby w idzieć jego radość? C o b y  
to była za niespodzianka dla niego! 
Z  jakiem  uniesieniem ch w yciłby  mnie 
w  swoje ram iona! M łoda kobieta, 
uszczęśliwiona ze swego pom ysłu, nie 
m ogąc oprzeć się pokusie, u k ry ła  się 
niezw łocznie za parawanem-

B yła  tak w zruszona, że 1’Illustra- 
tion ‘ ‘ drżało w  rękach jej jak liść.

*  2 . **
Jednocześnie praw ie rozległ się 

d w u k ro tn y  dzw onek.
—  T o  M aks, —  szepnęła Celina 

do siebie —  przyjechał! A le  lokaja 
niema w idocznie, skoro  n ikt nie otw ie­
ra drzw - .. M oże ja pójdę o tw o rzyć?!

Lecz podniecona, w ylęk ła , w tuliła 
się głębiej w kąt.

N iebaw em  dał się słyszeć chrzęst 
klucza w zam ku. M aks, jak  w iększość 
kaw alerów , m iał sw ój osobisty klucz 
w  kieszeni. Z  za paraw anu C elina z ło ­
w iła uchem  stuk laski staw ianej w 
przedpokoju  i przyspieszone kro k i w  
galerji.

W  chw ilę potem  M aks wszedł do 
gabinetu z tw arzą zakłopotaną.

N ig d y  C elina nie widziała go z ta­
kim  m arsem  na czole. A le  jak i p iękny 
był m im o to!...

Przyciskając rękę do bijącego ser­

ca, m łoda kobieta śledziła z nad para­
wanu każdy ruch pana dom u, k tó ry  
usiadł p rzy  b iurku, spojrzał na listy  
i odsunąw szy błękitną kopertę na stro­
nę, zaczął otw ierać 1 czytać inne listy 
jeden za drugim : „T o w a rz y stw a  G e ­
neralnego" naprzód, „P ó łn ocn o  Z a ­
chodniego Zagłębia W ęglo w ego " po­
tem , „M in isterstw a Przem ysłu  ; H a n ­
d lu " w końcu.

T a k  jest. M aks chciał w iedzieć 
przedew szystkiem  po czem u sprzedano 
jego R io  T in to , jak stoi jego spraw a 
w ęglow a i czy  ten niepew ny prz\ jaciel 
—  m inister udekoruje go wreszcie?

Później dopiero raczył w ziąć do 
rąk  list m iłosny. O dpieczętow ał Bo­
ruchem  niedbałym , gdy rozległ się 
szm er za parawanem-

—  K to  tam ? —  spytai zdziw ion y 
podnosząc głow ę. —  A ch ! Patrzcie 
państw o! T o  ty? D roga, kochana C e ­
lino! M iałem  właśnie czytać drogi tw ój 
liścik b łęk itn y ! —  zaw ołał, zryw ając 
się z fotela.

A le m łoda kobieta podbiegła doń, 
w yrw ała  mu list z ręki i bez słowa, 
sztyw na, (zimna, ze w zgard bw ym  
uśm iechem  na tw arzy  w yszła z gabi­
netu.

R e d a k to r  o d pow ied zialn y: D r. M arceli Szarota,

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 w iersz milimetrowy l-szp altow ej k o lu m n y 8-łamowej' w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za I w iersz m ilim etrow y j-sz p a lto w y  kolum ny
4-łam owej’ w  nadesłanem i nekrologji 40 gr-. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stron icach tekstow ych  60 gr. po kronice 

50 gr- —  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. — drobne ogłoszenia za  słow o 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  C ała stron a: ogłoszeniow a 400 zł. tekstow a 
600 zł. —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. — O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  50 % , — zam iejscow e 30 %  droższe. —  Za term inow y d iu k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. K rasickich  18 a, tel. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Gcrm aaa. —  N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


